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C Z I^ Ś ć  U R Z Ę D O W A .

N a j j a ś n i e j s z y  P an  na wniosek Rady Stanu 
Królestwa, przez JW . b. p. o. Namiestnika przed­
stawiony, rozkazać raczył: jednocześnie z reorgani­
zacją Władz na zasadach decentralizacji, rozwa/yc 
i tę iv związku z nią będącą kwestję czy i ja £ a 
lecc przywrócenie trzech istniejących poprzednio 
Rządów Gubernjalnych: Podlaskiego, Kieleckiego 
i Kaliskiego, odpowiadać może widokom lepszej 
administracji i korzyściom Skarbu.

Z powodu szczęśliwego ocalenia od zbrodniczego 
zamachu na życie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika w Królestwie 
Polskiein, odprawione zostało d. 1 (13) Lipca r. b. 
dziękczynne nabożeństwo w Kościele parafialnym 
Rzymsko-Katolickim w mieście Pułtusku, tudzież 
w tamecznym kościele Ewangelickim i Synagodze 
Starozakonnych.

Z  Petersburga  26 Lipca.
W  skutku prośby fabrykantów tytoniu A. Mul­

lera i Bostanżogło z synami, zarządzający mini­
sterstwem skarbu, wnosił przedstawienie do komi­
tetu ministrów o pozwolenie wywożenia do Króle­
stwa Polskiego, rosyjskich wyrobów tytoniowych, 
bez zaopatrywania ich banderolami, w kształcie 
próby, czasowo, na lat trzy, pod następującemi wa­
runkami: 1) Pozwolić rosyjskim fabrykantom tyto­
niu wywozić do Królestwa Polskiego wyroby tytu- 
niowe, bez zaopatrywania ich banderolami, z wa­
runkiem: a) aby wyroby te, po dokładnej rewizji 
akcyzuej w wydziale tytoniowym, kontroli, składa­
ne były na komory opieczętowane przez tęż kontro­
lę; b) żeby komory ze swej strony wydawały w ysyła­
jącym do Warszawskiej komory paki z temi wyro­
bami, nie inaczej jak z plombami komory; c) żeby 
wysyłający przedstawiał właściwej kontroli akcy- 
zńej wciągu sześciomiesięcznego terminu: 1) świa­
dectwo warszawskiej komory o dostawieniu w cało­
ści z plombami komory, pak z wymienionerai wy­
robami i 2 ) świadectwo administracji rządowej do­
chodów z tytoniu i tabaki w Królestwie Polskiem, 
o opłaceniu od wszystkich wywiezionych przez 
niegoż wyrobów właściwej należności; w razie 
zaś niedopełnienia tego, podlegał za niedostawicnie 
w całości pak z plombami komory odpowiedzial­
ności pod względem przepisów celnych, a za nie- 
przedstawienie świadectwa administracji rządowej 
dochodów z tytoniu i tabaki, karze pieniężnej ró ­
wnej potrójnej akcyzie od najwyższego gatunku ty 
tuniu. 2) Środek ten na pierwszy raz dozwolić tyl­
ko w miastach St. Petersburgu, Moskwie, Rydze i 
Odessie, gdzie najbardziej rozwinięta jest fabryka­
cja tytoniu i gdzie są komory.

Teraz komitet ministrów, wypisem z swych pro­
tokółów z 1 i ló  Maja 1862 r., uwiadomił zarzą­
dzającego ministerstwem Skarbu, że ponieważ usta­
wa o akcyzie od tytoniu,dla przekonania się o rzeczy- 
wistem wywiezieniu za granicę uwolnionego w tym 
celu od banderoli ty ton iu ,. uznaje za dostateczne 
przedstawienie samego tyiko świadectwa komory, 
to komitet uważał, że doświadczenie może wska- 
zać, iż dla przekonania się o nietykalności dosta* 
wionych do Królestwa Polskiego wyrobów tytunio- 
wych bez banderoli, dostateczne będzie świadec­
two tamtejszej rządowej administracji docjiodów 
z tytoniu i tabaki, o opłaceniu od wszystkich wy­
wiezionych wyrobów właściwej należności.

D la tego komitet wnosił: pozwolić na trzy lata 
fabrykantom wywozić do Królestwa Polskiego wy­
roby tytoniowe' bez zaopatrywania ich  banderola­
m i/pod  pro jek to w an em i przez zarządzającego mi­
nisterstwem skarbu warunkami, tak jednakże, aże­
by  m u nawet poruczono przed upływem tizechle- 
tniego term inu, wprowadzać do wspomnianych 
przepisów wszelkie ulgi, jakie na zasadzie doświad­
czenia, okaże się  możebnem wprowadzić, bez osła­
bienia należytej kontroli. co do niesprzedawania 
W Rosji tytoniu bez banderoli.
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C Z Ę S C  M E i n z Ę I ( O W A

Powody usprawiedliwiające szcze 'ł  
przepisy projektowanego postanowieni^ 6 
flancunkach nadbrzeżnych.

(Dokończenie).

Do art. 4. Jak zbyt ueiąźliwem było­
by i z wielkiemi nawet kosztami połą- 
czonem, oraz nierównie dłuższego cza­
su wymagającem, gdyby cały ciężar za- 
flancowania wyłącznie Rząd po nadbrze- 
garni wszystkich rzek spławnyeh, na sie­
bie przyjął, tak słusznem jest, ażeby pod
kierunkiem jego, właściciele nadbrze- _____________ ^
żni wzdłuż swych częściowych obrębów J przeciwny brzeg zwrócić i albo na pod

zajęli się fłancunkami, bo przy takim  
rozdziale tego przedsięwzięcia, dla nich 
nie będzie to uciążliwością, skoro ich in ­
teres własny wskazuje im konieczność 
ustalenia brzegu, ażeby im woda tyle 
szkód nie wyrządzała i gruntów nie pod­
rywała tak swobodnie, jak dziś to ma 
miejsce; ażeby podwiewane lub wodą 
pędzone na ich pola piaski, nie niszczy­
ły pół dziś użytecznych. W reszcie zape­
wnione im korzystanie z samych flan- 
cunków, a później z ustalonego i pod­
wyższonego brzegu tem więcej skłoni 
ich do zajęcia siętakowemi, jeżeli wzgląd 
na interes og’Ólnv udogodnienia spławu, 
tak ważny, nie byłby dla nich sam w so­
bie dostateczną do tego pobudką. W  ar­
tykule więc tym (4-m), upoważnieni zo­
stali do bezzwłocznego nawet, (wszakże 
za zawiadomieniem o tem najbliższej 
władzy, to jest Naczelnika Powiatu), za­
prowadzenia tłancunków na korzyść 
własną, przy rzekach spławnyeh, nie ty l­
ko już właściciele dóbr nadbrzeżnych, 
bądź pojedynczo, bądź i łącznemi siłami, 
ale nadto posiadacze cząstkowi, wieczy­
ści oraz włościanie pańszczyźniani i czyn- 
szownicy, bo i dla nich zasadzenie wierz­
biną nadrzecznych gruntów, w małym 
obrębie swych posiadłości, nie będzie po­
łączone z trudnościami kiedy zwłaszcza:

Do art. 5. W  art. 5-m: właścicielom  
niezamożnym i włościanom pańszczyźnia­
nym zapewnioną została na żądanie po­
moc pieniężna, stosunkowo obliczona, 
z zastrzeżeniem udzielenia materjału do 
wszelkich robót wodnych, już po za obrę­
bem ich teritorjum za połowę ceny do 
lat 15-tu.

Dla tego do tej epoki i za połoAYę ce­
ny, że według prawdopodobieństwa, 
opartego na doświadczeniu, cel flaucun- 
ków w wielu miejscach już do tego czasu 
osiągniętym, zwłaszcza przy sprzyjają­
cych okolicznościach, być może, a g łó ­
wnie, że koszt poniesiony na ten cel 
przez Rząd, z uply wem tego czasu, przez 
użytek z tłancunków według powyższe­
go w s k a z a n ia  R z ą d o w i zapewniony, 
z w ie lk ie m  p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m  p o -  
w ró c o n y  z o s ta n ie .

Przyjęcie zaś innej zasady do odzy­
skania kosztów, za pomoc właścicielom  
częściowym w pieniądzach udzielić się 
mającą, nastręczyłoby trudności większe 
i w każdym razie narażałoby na szczegó­
łowe obrachunki i kwestje, gdyby zwła­
szcza zwrot kosztów częściowo musiał 
być rozłożonym.

' Do art. 6. Z względu na konieczność 
pośpiechu, musiał być termin tak krótki 
do składania deklaracji udzielonym.

Do art. 7. Ponieważ małoletni, usa- 
mowelnieni, bezwłasnowolni, są ograni­
czeni at możności działania praAvneg’O, 
a rzecz sama z siebie jest naglącą, gdy 
tu przeważa interes użytku publiczne­
go i gdy zaprowadzenie tłancunków po 
nad rzekami spławnemi, widoczną ko­
rzyść raczej, jak szkodę przyniesie wła­
ścicielom nadbrzeżnym, dla tego za naj­
właściwsze poczytano upoAYażnić opiekę 
i kuratorów do zastąpienia ich pupilów, 
bez konieczności zyskiwania Rady fami­
lijnej, coby przyczyniło się tylko do 
zwłoki i większych kosztów; a do działa­
nia w tej mierze za instytuta, tudzież 
za nieobecnych i mieszkających za gra­
nicą, administrujących dobrami tychże 
łub pełnomocników.

Podobna zasada, mianoAvicie co do 
małoletnich lub bez własno wolnych, przy­
jętą została w postanowieniu Rady A d­
ministracyjnej Królestwa z unia 25-go 
Maja (6 Czerwca) 1845 r. o obwałowa­
niu rzek (art. 21 tegoż postanowienia).

Do art. 8. Sam przepis usprawiedli­
wia jego własność,

Do art. 9. Ponieważ wszelkie flancuu- 
ki mają być przedsiębrane systematycz­
nie z względem na regulacją przyszłą 
koryta rzek a wycinania materjału, 
z tych miejsc muszą być kierowane Ave- 
dług porządku gospodarstwa leśnego, 
bo inaczej nieodpowiadałyby SAvemu 
właściwemu celoAvi, koniecznością Avięc 
też jest, aby to dzieło kieroAvane było 
ręką technika i dlatego pomoc taka i to 
bezpłatnie ze strony Rządu właścicielom  

nadbrzeżnym, przy zaprowadzeniu flan 
art*1 k T  zaPewnioną być musiała, at tym  
nie 1 r  a'’-v powiększonemi kosztami 

J i °d tego przedsięwzięcia zrażani 
1° i a i '^‘  ̂ G d y b y  f l a n c u n k i  b e z

Ai zgdędu na drugi brzeg b y ł y  z a p r o w a ­
dzone, to z ł a t w o ś c i ą  m o g ł y b y ,  jak do­
świadczenie nauczyło, nurt Avody na

rywanie albo na zalewy takowy narazić,
d la  te g o  s łu szn a  p rzezo rność  n ak a zy w a­
ła  uczyn ić  p o d o b n e zastrzeżen ie , ja k ie  
w  ty m  a r ty k u le  zam ieszczono.

Do a r t.  11. Z u w ag i n a  kon ieczność 
zap ro w ad zen ia  sp ieszn eg o  tłan cu n k ó w  
n a  pow yższych  p rz e s trz e n ia c h  z AYzglę- 
dem  n a  p o d o b ień stw o  d o k o n an ia  te g o  
dzie ła , u zn an o  at ty m  a r ty k u le  za n a j-  
o d p o w ied n ie j p rz y ją ć  trz e c h le tn i  p rz e ­
c iąg  czasu, p o zo staw ia jąc  u zn a n iu  w ła - ' 
dzy tech n ic zn e j d a lsze  proAvadzenie flan- 
cu n k ó w  według* p o trze b y , za zm ianą 
m iejscow ości, s k u tk ie m  n ad zw y czajn y ch  
w y p ad k ó w , p a rc iem  w ody  spow odow ać 
się  m o g ący ch .

Do art. 12. Niepodobna było zagrażać 
karami w niniejszem postanowieniu tym 
z właścicieli nadbrzeżnych, którzyby nie 
pospieszyli się z złożeniem deklaracji, 
lub którzyby złożywszY takowe, zanied­
bywali się w spełnieniu swego zobowią­
zania, bo tym sposobem zrażaliby się 
od przyjęcia na siebie tych obowiązków; 
dla tego właściwiej poczytywano pozo- 
staAvic dopilnowania tego troskliwości 
Naczelników Powiatów i środkom, ja­
kie oni z porządku swej władzy ku temu 
celoAYi ATybiorą.

Do art. 13. Słuszność i wzgląd, jak 
już wyżej wyjaśniono, na zwyczajem usta­
loną używalność, niekwestjonowaną do­
tąd właścicielom nadbrzeżnym, gruntów 
przy rzekach spławnyeh, w sposób wszel­
ki, byleby ten nie był przeciwnym do­
godności splaAvu, tudzież wzgląd ażeby 
ciż Avłaściciele AYidząc zaszanowaną ta­
ką używalność i nadal, oraz mając tym 
sposobem Avidok dla siebie zwrotu i wy­
nagrodzenia na flancunki Avylozonycli 
kosztów i pracy przez nich podjętej, tem  
skwapliAviej AYzięli się do tego tak wa­
żnego dzieła, nakazywał Avłaśnie zape- 
wnienie takowego użytkowania, jak to 
at tym artykule projektu (13-m) uczy­
niono; zwłaszcza, że inaczej sam Rząd 
byłby znieAYolonym podejmować na sie­
bie cały ciężar tłancunków przy rzekach 
sp ła w n y e h  at Królestwie, co jak się już 
ATyżej w z m ia n k o w a ło , b y ło b y  dlań p o ­
łą c z o n o  z nadzA Y yczajnem i k o s z ta m i 
i trudnościami i nie dałoby się niemal 
doproATadzić .do skutkfi aa* tak krótkim  
przeciągu czasu jak to oznaczono i ja­
kiego sama konieczność nagląca, rzeczy­
wiście wymagała.

Do art. 15. Jeżeli oddane zostały po- 
wyższemi artykułami podflancunki A\ła- 
śeicielom nadbrzeżnym na ich użytek 
miejsca te, które właścivArie stanowią 
własność użytku pubicznego, z poATodów 
jakie AAryżej przytoczono, to nie można 
też poczytać za uciążliiYość dla tychże 
właścicieli, że wzajemnie zostaną zobo­
wiązani przez przepis niniejszego arty­
kułu do wydawania bezpłatuego mate­
rjału z zarośli, zwłaszcza na zasadzie ni­
niejszego postanowienia zaprowadzo­
nych, do robót w obrębie miejscowej 
posiadłości at rzece spławnej, przedsię- 
ATziąść się mających; a po za obrębem 
tychże at kontynuacji prowadzonych za 
cenę już stałą według taksy ostatecznej 
dla naj bliższeg*o leśnictwa RządoAYeg'o 
przepisanej.

Za bezpieczenie brzegÓAv rzeki w miej­
scu, owładnienie jej siły przez stosoAYne 
roboty,jest pożądanem i dla interesu wła- 
ścicieli nadbrzeżnych pod AYielu wzglę- 
dami; słusznie Avięc i z tego poAYodu 
przyłożyć się winni przynajmniej mater- 
jałem z miejsc zaflancowanych do tako- 
Avych robót, które już a t obrębie ich 
AYłasności są przedsiębrane, a również 
wzgląd na związek takowych z dalsze- 
mi w sąsiednich dziedzinach, niebawnie 
i a t kontynuacji przedsięwziąść się nie­
odzownie winnemi, aby i tamte od po 
wiedziały sivemu celowi i zostały usta­
lone, również, obok na początku przyto­
czonego poATodu, uspraATiedliAvia dalsze 
tu zastrzeżenie; że AYłaściciele nadbrze­
żni dostarczać winni materjału z tych  
miejsc po za obrębem dziedzin, za cenę 
stałą a t LeśnictAArach Rządowych przy­
jętą; bo Avreszcie gdyby przyszło w ka 
żdej potrzebie i przy zamierzonej re 
gulacji spławu na rzekach w królestwie 
calem, umawiać się o dozwolenie w y c ię ­
cia materjału i o ceny jego, lub a t  razie 
odmówienia t e g o ,  za jm o m ać  t a k o w y  w 
sp o só b  i w e d łu g  fo rm  p r z e p i s a n y c i i ^ a j -  
m o w ać  z ty c h  je s z c z e  m m jsc  k tó r e  s 
n o w ią  w ła ś c i w i e  A vlasnosc użytku publi­
c zn eg o , t o  sp o w o d o w a ło b y  nadzwyczajną 
zwlokę at tego rodzaju robotach, które są
tak naglące i nadzwyczajnego właśnie 
pośpiechu z natury swej wymagające i

n ie je d n o k ro tn ie  stać by się  moo*ło na­
w et przyczyną do znakomitych strat.

Do art. 16. Przepis tego artykułu sa­
ma konieczność usprawiedliwia.

Co zaś do wyjątku uczynionego w zglę­
dem użytkowania z samego brzegu to 1 •do tego wyjątku powodowały te UAYagi:

Lubo art. 538 K. C. tak same rzeki 
jako i brzegi uznaje za własność użytku 
publicznego, wszakże at art. 556 K. C. 
jest powiedziano „że odsep idzie na ko­
rzyść Avłaściciela nadbrzeżnego, ale w 
przypadku spławności rzeki obowiązany 
jest zostawić ścieszki do holowania.”

Art, 650 tegoż kodeksu inÓAvi: „(słu­
żebności) ustanowione dla użytku publi­
cznego i ogólnego, mają za cel ścieszki 
(le marche a pied) wzdłuż brzegów rzek 
spławnyeh etc.”

Z porównania tych przepisów oczywi­
sty wniosek, że własność użytku publi­
cznego na samym brzegu rzek spłaATnych 
jest niewątpliwie, ograniczoną tylko, i 
AArłaściAvie do możności dogodnego urzą­
dzenia drogi do holoATania; do usunię­
cia wszystkiego coby temu trudności 
stawiało, czyli do prawa służebności. 
Dla tego też i według zATyczaj ó at istnie­
jących w Królestwie, właścicielom nad­
brzeżnym nie jest AYzbronione korzystać 
z pastAYiska na brzegu, czyli at miejscu 
do holowania przeznaczonem, nie jest 
wzbronione, użytkować nawet z tego  
miejsca przez zasiewanie roślin nisko ro­
snących.

Uwzględniając więc to położenie przy­
znać wypadało ATłaścicielom nadbrze­
żnym wspólność użytku z łoziny, acz 
kosztem Rządu zasadzonej na brzegu 
lub stosunkoAYe Av*ynagrodzenie drogą 
Avłaściwą, za ich prawo używalności na 
brzegu nie wzbronione.

Niepodobna zaś było zupełnie uczynić 
zawisłem od Acoli właścicieli nadbrze­
żnych, flancunki na brzegu, bo zawsze 
tu przeważny jest interes użytku publi­
cznego i z tego poATodu dyspozycja tej 
przestrzeni o ile m a  na celu dogodność 
spławu, służy Rządowi, skoro a t  art. 538 
K. C. b rz e g  i są uznane za  własność użyt 
k u  p u b lic z n e g o , acz  p rz y  AYzględzie z a -  
ATSze już u b o c z n y m  na in te r e s  właścicieli 
nadbrzeżnych, dalszemi artykułami K o­
deksu Cywilnego powołauemi AAryżej, 
znacznie zmodyfikowaną i niemal tylko 
dosłużebności zredukowaną została.

Takie zapatrywanie się na służącą 
możność Rządowi dyspozycji brzegiem 
avspiera też postanoAvienie poirołane Ra­
dy Administracyjnej z 1843 r .  którem  
w tym duchu rozporządzenia stosoAYne 
do uporządkowania ATlaśnie nadbrzeży 
wydane zostały i są oboAviązujące.

Do art. 17. Cel tego artykułu z samej 
osnowy AYidoczny.

Do art. 18. Różnica zajść mogących 
sporów dla uniknienia Avszelkiej wątpli­
wości i kolizji między władzami Avyma- 
gała wskazania podobnej zasady; wyma- 
gała i potrzeba wskazania dla stron dro­
gi, jakiej at zdarzyć się mogących przy­
padkach trzymać się im wypada.

Podobną zasadę przyjęto już i a t  po- 
stanoAYieniu Rady AdministracyjnejKró- 
lestwa z 1845 r. o obwałowaniu rzek.

Konieczny pośpiech at prowadzeniu 
nieprzerwanem robót przy flancunkach i 
at ogóle przy spławach, wymagały, at koń­
cu tego artykułu odpowiedniego zastrze­
żenia, ażeby rozwinięte spory aat dro­
dze sądowej niewstrzymywaiy działania 
W ładz Administracyjnych, tem bardziej, 
kiedy do załatwienia tego przedmiotu 
termin trzechletni zakreślonym został.

Do art. 19. Ponieważ jest zamierzona 
stanowcza i ogólna regulacja rzek spła­
ATnych, przeto gdy może przy jej wszecli- 
stronnem rozwinięciu zajść konieczność 
zmiany częścioATO biegu naAret Acodr, za­
tem przezorność dla uniknienia at przy­
szłości reklamacji, doradzała at tym ar­
tykule odpowiednie temu c e W i uczy- 
uczynić zatrzeżenie.

Do a r t .  20 i 21. S k u tk ie m  z a p ro w a d z e ­
nia f la n c u n k ó w  w z d łu ż ! r z e k  s p ła w n y e h  
p rz e w id z ie ć  s ię  d a je  z w sz e lk ie m  p o d o ­
b ie ń s tw e m , iż z u p ły w e m  cz a su  n a d b n ie -  
ż u s ię  u s ta lą  i w z n io są  ta k  d a le c e  ze  o . 
c z o n ą  p r z e s t r z ó ń  b rz e g u  rz e k  sp ła w n y e h  
d o  ś c ie śn io n e g o  w ięce j k o r y ta  zb lizą , 
a z a t r z T m y w a n ie , d z iś  z poATodu n ie s k r ę ­
p o w a n e g o

brzeżnych, dla tego sama słuszność prze- 
mawia zatem, ażeby tak ustalone brzegi 
przy nich i do ich użytku pozostawione 
zostały.
Głównie za pozostawieniem w przyszło­
ści uformowanego noAYego wybrzeża rzek 
przy Avłaścicielach nadbrzeżnych prze- 
mawia i ta okoliczność, iż gdyby ustale­
nie się dziś piasczystych przestrzeni spo- 
ATodoAYało zbliżenie sie brzegu do kory­
ta rzeki, a mimo to całe przestzenie mia­
ły być uważane za własność użytku pu­
blicznego, tym sposobem z niewielkim  
może wyjątkiem, właściciele dziś dotY- 
kający brzegów rzek spławnyeh straci­
liby takowy, coby rzeczywiście było z 
wielkiem dla ogółu takich nadbrzeżnych 
mieszkańcÓAY uciążeniem i tem dotkliAT- 
szem, że to następstwo mogło by ich 
dotknąć skutkiem ich współudziału w za- 
flancowaniu brzegów.

D la  te g o  też  w  a r t.  21 p ro je k tu  d la  
u su n ięc ia  s łu szn e j obaAYy ta k ie g o  n as tęp - 
s tw a , po łożone zo s ta ło  odpoAviednie za ­
s trze żen ie  z AYzględem zaw sze i n a  to , 
aby  a t  p rzysz łośc i po  u s ta le n iu  b rzeg ó w , 
Rząd zo staw u jąc  s ta le  użytkoATanie z 
ty c h  p rz e s trz e n i p rz y  w łaśc ic ie lach  n a d ­
b rzeżn y ch , s to so w n ie  do ATidokÓAT ich  
g o sp o d a rs tw a , m ia ł te ż  i sob ie o tw a r tą  
d ro g ę  je sz c z e  do  za s trzeż en ia  w a ru n k ó w , 
ja k ic h  p o trz e b ę  s ta n  ó w czesn y  rz e k  sp la - 
w n y cb , d la  d o g o d n o śc i p ła w u  i zam ie­
rz o n a  re g u la c ja  sp ław u  w y m ag ać  będzie .

Z drugiej zaś strony, ażeby Rząd do­
póki stan rzeczy co do spławu dó tego 
stopnia nie zostanie doprowadzone m iż 
już stanowczo cel z flancunków osiągnię­
tym będzie, nie był narażonym, na naj­
mniejsze kATestje prawne co do tych 
przestrzeni, które stauowią własność 
użytku publicznego i oddane być mają 
pod flancunki nadbrzeżnym Avłaścicie- 
lom, tem więcej, że taka używalność do- 
tyczy gruntu połączonego naturalnem 
położeniem z dziedziną Avłaściciela nad­
brzeżnego i gdy dziś nie można przewi­
dzieć stanowczo, jakie okoliczności spo- 
wodoATać mog*ą przedłużenie do dłuższej 
epoki tej używalności, z tych przeto po- 
wodów przezorność nakazywała stosowne 
a t  tym celu z stanowiska prawnego po­
czynić zastrżenia, jakie też tu w ar­
tykule 20 nieniejszego projektu zamie­
szczone zostały.

Do art. 22. A\ zgląd na łączny interes 
AA*łaścicieli nadbrzeżnych w czuwaniu nad 
tlancunkami przez nich zaprowadzonemi, 
z interesem użytku publicznego zacho­
wania plantacji w odpoATiednim stanie 
swemu celoAAv), spowodoAval przepis arty­
kułu tego w ustępie pierwszym, a na 
więcej wyłączny interes dla Rządu gdzie 
takoAve sam Rząd zaprowadzi spoAvo- 
doAYał ustęp 2-gi.

Do art. 23. W ymierzanie kar wedłuo* 
zasad skarbowych za szkody w planta­
cjach pod używalnością Rządu zosta­
jących wypływa z urządzeń wiadomych 
skarbowych i administracyjnych

Do art. 24, 25, 26 i 27. Kary a t  tych  
artykułach zaproponowane wspierają się 
na odpowiedniem o ile być m ogło, zasto­
sowaniu przepisÓAY prawa karnego obo­
wiązującego.

W ypada tu tylko objaśnić że lubo art. 
820 K. G. i P. ma zastosowanie tylko 
do uszkodzenia drzew bez zaboru, a tu 
właśnie pod wymiar kary tymże art. 820  
zastrzeżonej podciągnięto nawet i zabór 
materjału z plantacji zaprowadzonych 
nad brzegami rzek spławnyeh skoro *ten 
nieprzenosi kop. 50, to jednakże nie by­
łaby tu usprawiedliwioną dążność suro- 
AYsza jeżeli się będzie miało na ATzglę­
dzie, że zabór kilku lub kilkunastu prę­
tów może się często AYydarzyć bez ża-
dnej m yśli spełnienia czy n u  przeciAvnego 
prawu, że b o d źcem  do te g o  m oże b y ć  
p ro s ta  nieATiadomość i chęć z r o b i e n i a  so­
b ie  odpoAviedniej w y o b r a ż e n io m  d ziec i, 
choćbT  i s t a r s z y c h  ‘w iejsk ich , zabaw ki, 
że te  n a w e t n i e  s ą  a t  s ta n ie  pojmować 
c e l u  t a k i c h  tłancunków ; że i A iłościanin  
at s ta rszy m  wieku za ułamanie k ilk u  
r ó z g  lu b  A A -yc ię c ie  choćby  ja k ie g o  pęczka 
na m niej znaczący i przemijający użYtek, 
d o s ta te c z n y  zn a jd z ie  w y m ia r  kary w a r t ’
fflO Ł  Ł G  i P .  oznaczonej i niepodo­
bna byłoby, aby bez względu na tak ma-

1 rttsr* 7 “  p-
rzestrzeni, okaże się zupełnie I można w izyn ie  W o 7 ‘L ™ ? U e,g °lb n y c h  przesti

zbytecznem.
Nadto z ustaleniem się brzegów tym 

sposobem nie tale już częsty może zajść 
przypadek, sformowania się odsepu na 

izeguizek], na korzyść właścicieli nad-

1 , , ,  . cyA me jego upatrywać, jakąś
uąznosc do zaboru nacechowanego kra­
dzieżą i żeby zabór tak malej wartości 
krzewiny, miał go prowadzić aż do trzeck- 
miesięcznego zamknięcia a t  domu robo­
czym, lub przy towarzyszących okoli-
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cznośeiacli daleko dotkliwszej kary, to 
jest: aby w razie najum niejszego zabo­
ru stosować wypadało art. 1,101 w zwią­
zku z art. 1,166 K. K. G. i P .

Uważano też właściwym  ustęp 1 art, 
840  K . K. G. i P. zastosować pod od­
dzielnym  art. t. j. 26 projektu^aniżeli łą­
cznie do zamieście pod art. — < projektu, 
z przestępstw em  tam  opisanem , a to  
dla tego, że jak  zupełnie inne źródło jest  
w iny z przypadkowej nieuwagi, a czynu  
z zamiarem dokonania gw ałtu nastąpio­
nego, tak też i przeskok kary musiał bye 
w  K odeksie uderzający i dla tego  też  
uznano zamieścić te tak różniące się i w 
związku i w skutkach przypadki w od­
dzielnych artykułach.

D o art. 28.' Jest to upoważnienie do 
wydania instrukcji szczegółow ej, w roz­
winięciu tego przedmiotu, której może 
się potrzeba pokazać w późniejszym cza 
sie; nie można więc tego przepisu poczy 
t-ywać za zbyteczny, zwłaszcza, że takie 
upoważnienie w podobnego rodzaju po­
stanowieniach, zw ykle bywa zamieszcza- 
nem, jak to miało m iejsce i w postano­
wieniu Rady Adm inistracyjnej o obwa­
łowaniu rzek z roku 1845 w art.» 2.1-m.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprnwoirfanli**

Zapewnienie turyńskiego dziennika urzę­
dowego, Gazetta ufficinlc, oraz ostatnie w ia­
domości z W łoch, usuuęły wszelką obawę 
w ypraw y Garibaldego do państwa kościel­
nego. jednakże niepokój rządu francuzkie- 
go i włoskie go, który się objawił przedsię- 
wzięteini śroukaini ostrożności, m ógł być 
uspraw iedliw iony, jeżeli nic matorjalneini 
przygotowaniam i do tej wyprawy, które w 
istocie były  nieznaczne, to ogólnem usposo­
bieniem  W łochów. K westja rzymska wzię­
ła  teraz górę nad w szystkicm i inneini kwe- 
stjami na półwyspie apenińskim  i nawet usu­
nęła zupełnie na bok kwestję wenecką. N ie- 
zado wolnienie z powodu przedłużającego się za­
jęcia Rzym u przez francuzów, coraz wzrasta, 
a kiedy z jednej strony Ratazzi z m ałym  sku­
tkiem wytęża w szystkie siły do uspokojenia 
go. Garibaldi coraz je  rozszerza. Podobny  
stan rzeczy może mieć bardzo zło skutki, w y­
wołać jaki nieroztropny ruch w  Rzym ie, 
w  obec którego gabinet turyński znalazłby 
się w7 przykrem położeniu. Z drugiej strony, 
jak  zapewnia depesza z Turynu podana przez 
Ajencję kontynentalną, w Sycylji wzburzenie 
do tego stopnia wzmaga się, iż uznano za stoso­
wne w ysłać tam c 7.ę ś ć  w o js k  z N e a p o lu ,  które 
mają być zastąpione w teru ostatniem mieście 
świeżeini wojskami z północy. Jeden z dzien­
ników paryzkich przychylnyjedności włoskiej 
tłumaczy stan ten rzeczy w  następujący spo­
sób : „Naród który jeszcze przed trzema laty  
był tak podzielony i rozdrobniony, nie może 
bez wstrząśnień ukonstytuować się, wprowa- 
dzić porządek i swobodę. N ie można się dzi­
wić temu co się dzieje w tym kraju. Lecz 
wzburzenia te uspokoją się, bo W iochy ciągle 
są silne, pośród tłumu pojęć, pośród starcia 
opinij, jakie niepokoją je od pewnego czasu.”

W  ogóle opinja powszechna w e W łoszech 
zaczyna skłaniać się ku przymierzu anglo- 
włoskiemu. Gabinet turyński meostrożnem  
wspomnieniem ministra spraw zagr. o ewen­
tualności wcielenia do W loch kantonu tessyn  
skiego, w yw ołał yvielkie zewnętrzne, w  Szwaj- 
carjC wzburzenie, którego nie uspokoiły na­
stępne objaśnieniu p. Ratazzi, tembardziej, że 
deputowany szwajcarski p. Dapples porobił 
wyznania, których rzeczywistość potwierdził 
p .Staem pfli były prezes Związku, iż zamiary 
wcielenia, objawiały, się już dodatnio, poutne- 
m i wprawdzie propozycjami co do ustąpleuia 
W łochom  kantonu tessyńskiego za wynagro­
dzeniem.

Korespondent wiedeński urzędowego dzien­
nika Prager Zeitung, roztrząsając kwestję u- 
znania W łoch, powiada, iż może nadejść czas, 
kiedy Austrja, n o w y  porządek rzeczy w eW lo- 
szech wyraźnie uzna, lecz nim ten czas nadej­
dzie, zażąda ona rękojmi, któreby nie tylko  
jej własnym , ale także interesom  całych N ie­
miec zapewniły wszelkie bezpieczeństwo. 
Oświadczenie to jak powiada wiedeńska Pns- 
sc, stanowi znaczny postęp w dotychczaso­
w ych półurzędowych oświadczeniach co do 
uznania W łoch, lecz, dodaje ten dzienuik, przy­
jazna chw ila do żądania rękojmi, jak się zda­
je, już przeminęła.

Co do Ozarnogórza, nie ma dziś żadnych  
świeżych, a nawet dawniejszych pewnych  
wiadomości. W Fdług Wiener Zeitung  ważnem  
jest w obecnej chwili pytanie, c zy j jak silnio 
trzymają się Czarnogórcy w panującem nad 
komunikacją pomiędzy Niksiczem  a Spitczem  
i Cetynją, obwarowanym klasztorze Ostrog- 
skim , ponieważ z tamtąd w razie potrzeby 
m ogą wkroczyć do Berdy, a także zająć tył 
w ojskom  tureckim posuwającym  się ku Ce- 
tynji.

Depc.^1 z Paryża podana przez Korespon­
denci? jeneralną, jakoby na drugiem posiedze­
niu konferencji w K onstantynopolu, zajmo­
wano się Bulgarją, pozostaje w sprzeczności 
z zapewnieniam i wielu, nawet półurzędowycn  
dzienników, jakoby przedmiot linrcid tej ko 11 
ferencji, ograniczał się jedynie Serbją i jako­
by nawet sprawa Czarnogórska nie wchodzi­
ła w jej zakres.

Anglja.
Londyn, 27 Lipca. D zisiejszy Observe) p i­

sze: „Ministerjałny obiad rybny, poprzedzają­
cy zw ykle zamknięcie posiedzeń parlamentu,

dno tylko posiedzenie, na którem weźm ie pod 
rozwagę wnioski izby lordów.”

O Austrji, niem ieckim  związku celnym  i 
traktacie handlowym prusko-francuzkim, Sa­
turday Review mówi m iędzy innemi: Prusy po­
stanow iły przeprowadzić szczerze wszystkie 
warunki objęte traktatem handlowym fran- 
cuzko-pruskim i usiłują zachęcić całe N iem cy  
do pójścia za tym  przykładem. Można być 
pew nym  powodzenia w  tym  Względzie, jeżeli 
ty lko’ Prusy działać będą wytrwale. N ie ulo- 

a atoli wątpliwości, że w obozie przeciwnym  
P rusy napotkają zawzięty opór i że stronnicy  
ceł opiekuńczych połączą się, pod zasłoną 
Austrji, ze w szystkim i przeciwnikami Prus, 
i tu właśnie w ytrw ałość i energja rządu pru­
skiego w ystawione zostaną na próbę. Lecz 
przyjaciele Prus powinni znaleść zachętę w  
tern, żc doświadczenie przekona nareszcie ich 
przeciwników , iż każdy krok zrobiony przez 
rząd pruski na dródze rozwoju handlowego i 
przem ysłowego, zapewni państwom niem iec­
kim  stanowisko niepodległe i powoła do ży­
cia now e zasoby, które przyczynią się do po­
m yślności ludu niemieckiego.

Morning Herald roztrząsa ostatnie rozprawy 
wiedeńskiej rady państwa, której (szczególnie 
izby deputowanych) roztropności i patrjoty- 
zmowi wielkie oddaje pochwały. Zdaniem  
pom iecionego pisma, austrjacka izba deputo­
w anych dowiodła światu, że nie żywi bynaj­
mniej zamiarów centralistycznych i nie po­
woduje się w7zględem W ęgier zgubną zasadą 
germanizowania. Również w  W ęgrzech spo­
strzegać się daje skłonność do zgodnego zała­
twienia kwcstji. Kompromis, zdolny zape­
wnić W ęgrom  używalność praw, słusznie im 
przynależnych, przyczyni się do pom yślności 
Austrji i Niemiec.

Gazeta czeska A'urodni Listy z dnia 29-go 
Lipca um ieściła w sw ych szpaltach w  całej 
rozciągłości św ietną i długą mowę, jaką ksiądz 
proboszcz Franc. Żużela m iał 21-go tegoż mie­
siąca na waluem zgromadzeniu reprezentacji 
komitatu K rzyżskiego (w  Chorwacji). D u ­
chowny ten przemawiał za podaniem Cesa­
rzowi petycji za zmianą przez rząd austrjaeki 
polityki w kwestji turecko-słowiańskiej.

Austrja.
Wiedeń, 29 Lipca. Propozycja rządowa w 

przedmiocie roztrząsania budżetu na r. 1863 
na obecnej sesji parlamentarnej,przyjęta przez 
izbę panów stanic pede, bez najmniejszych roz­
praw ani wniosków, w yw ołała wczoraj w iz­
bie deputowanych pięciogodzinne debata, 
których rezultatem było także przyjęcie tejże 
propozycji. Znaczna większość głosów prze­
ważyła szalę na stronę propozycji minięte - 
rjalnej. Uchwała wczorajsza rozstrzygnęła lo ­
sy dalszego trwania posiedzeń rady państwa, 
która obradując od 15-u miesięcy, zdawała 
się już zdążać ku końcowi. Obecna przeto 
sesja parlamentarna potrwa co najmniej do 
Listopada, i to w takim razie, jeżeli kw estje  
dotyczące budżetu na rok 1863 zostaną pręd­
ko z a ła tw io n o  i  jeżeli d e c y z ja  co do u k ła d ó w  
z bankiem narodowym odłożoną zostanie do 
przyszłej s e s j i  p a r la m e n ta r n e j ,  co dotąd z o ­
staje jeszcze w zawieszeniu.

Jeżeli szczerem było oświadczenie dane 
przez ministra stanu na posiedzeniu komitetu  
9-u członków, że gabinet uważać będzie od- 

zucenie przez izbę deputowanych propozycji

sek krążących w Madrycie o poddaniu się 
wojsk francuzkich.

W edług dzienników m eksykańskich siła 
wojsk otaczających Orizabę, ma wynosić 
25,000ludzi. Lecz w edług wiadomości z Yera- 
Cruz, wojska które pod rozkazami jenerała  
Zaragoza 11-go opuściły Aculcingo w zamia­
rze atakowania O riza by, w ynosiły  tylko 14,000 
ludzi. W ojska zaś jenerała Ortega pod Cerro 
Borego liczyły  4,000 ludzi. Jenerał Ortega 
przyznaje się do porażki, ale powiększa siły  
nieprzyjaciela. W edług innych wiadomości 
wojskami któro zamierzały atakować Orizabę 
od strony Angostura, dowodził sam jenerał Za­
ragoza, według drugich zaś jenerałowie Lal- 
l a v e  i Negrette; jenerał zaś Zaragoza nie ruszył 
się z pod Puebli, gdzie gromadzi środki obron­
ne, tak łatw e do urządzenia w  m iejscowości 
najeżonej górami i wąwozami. Obrona tych  
przejść ma być tak silna, że zdobycie ich bę­
dzie wymagało wiplkich w ysileń  i może ko­
sztować w iele krwi. Zapewne z tych w zglę­
dów, jak zapewniają, postanowiono, żeby po­
siłki jakie w ysłane zostały do M eksyku po 
przybyciu na miejsce podzieliły się na dwie 
części. Jedna z nich mając z sobą płaskie że­
lazne statki mogące żeglować po rzekach, ma 
się udać do portu Tampico, i zająwszy go, 
uczynić go drugą podstawą działań, i stamtąd  
dopiero skierować swój pochód ku stolicy; 
druga zaś część połączywszy się z wojskami 
znajdującemi się w  Orizaba, ma usiłować dą­
żąc także do stolicy, przedrzeć się przez Cuui-

zasadzie którego skarb ma udzielić towarzy­
stwu zapomogę, czyli raczej pożyczkę, w ilości 
10 miljonów fr. Lecz z (ipugicj strony przy­
znają, że administratorowie towarzystwa kre- 
ly tu  ziem skiego francuzkiego, przedstawiają
rękojmie tak pod względem biegłości w inte­
resach, jak i kredytu, które trudno znaleść 

u dziej.
Sprawozdanie o kolejach żelażuych neapo- 

litańskieh ma być jutro złożone. Opozycja 
przeciwna prawu o tow arzystw ie kredytu 
ziemskiego, chce jutro żądać pierwszeństwa  
dla kolei żelaznych. Wiadomo, żc wielu depu­
towanych neapolitańskich zatrzymuje w T u ­
rynie tylko chęć uchwalenia tych kolei. J e ­
dnakże minister handlu żywo będzio nalegał, 
aby uzyskać urzeczywistnienie m yśli, którą 
uważa za bardzo pożyteczną dla przyszłości 
W łoch.

ministerjaluej za votum  zaufania dla siebie, 
gdyż w ten sposób rząd upoważniony zostanie 
pośrednio, na zasadzie § 13-go ustawy, do 
postąpienia na w łasną odpowiedzialność i do 
zatwierdzenia budżetu, w takim razie wczo­
rajsza uchwała izby deputowanych poczyty­
waną być winna jako stanowcze votum  nieu­
fności dla gabinetu. Cały atoli przebieg 
wczorajszego posiedzenia nic takiego nic przed­
stawia, zkądby wnosić było można, że izba 
deputowanych miała na m yśli votum nieufno­
ści dla ministerjum.

bres pod Fueblą. Tymczasem w ysłane już zo­
stały z Vera-Cruz statki dla oblegania Tam­
pico i przeszkodzeniu wojskom Juareza zao­
patrywania się tą drogą w broń i amunicję. 
W  Orizaba francuzi ustaw ili tak silne bary­
kady, że mogą się oprzeć nawet znacznie 
przeważnym silom.

Jenerał Almonte w Vera-Cruz bawi się 
tymczasem w7 rząd; mianował sobie ministrów  
spraw zagranicznych, skarbu, wojny i mary­
narki, osoby podejrzane o nieprzychyluość 
skazuje na wygnanie, a jenerałom Cobosowi, 
Benawidesowi i innym, którzy udali się po­
przednio do Hawany, wr celu porozumienia się 
z jen. Sauta-Anua, teraz kiedy przybyli do 
Vera-Cruz nie pozwolił wylądować. Jen. Lo- 
rencez spokojnie znosi to wszystko, lecz in ­
strukcje jenerała Foreya, najusilniej zalecają 
mu we wszystkich miejscach zajętych przez 
francuzów utrzymać rząd wojskowy i nie po­
zwolić mieszać się nigdzie do rządu żadnym  
improwizowanym dyktatorom.

Zdaje się, że wiadomość jńkoby wice-admi- 
rał Jurien de la Graviere odpłynął statkiem  
pancernym Normandie d. 21-go wprost do Me 
ksyku była mylna. Zapewniają, że statek ten  
24-go wrócił do portu, lecz znów wypłynął na 
morze i tak dalej będzie odbywał próby do 
30-go, wróci do portu 31-go i następnie 2-go 
lub 3-go sierpnia, razem z innem i statkami 
puści się w  drogę do Vera-Cruz.

W czoraj krążące na giełdzie pogłoski o mo- 
żliwcin pojednaniu pomiędzy stronami woju- 
jącem i w  Ameryce, jakkolw iek bezzasadne, 
w  c z ę ś c i  p r z y n a jm n ie j  b y ły  u s p r a w ie d liw io n e ,  
n o w e m  s ta r a n io m  r zą d u  fr a n c u z k ie g o , w  c e lu
nakłonienia gabinetu angielskiego do porozu­
mienia się co do pośrednictwa lub uznania 
Stanów południowych. Poniew aż nowe wy 
bory do kongresu związkowego, będą miały 
miejsce w Sierpniu, gabinet paryzki sądził, 
że gdyby postawa mocarstw europejskich 
wyraźny w skazywała opór dalszemu prowa- 
i— (vaiki w  Stanach Zjednoczonych, wy-

zapowiedziany został na 30 go Lipca i odbę­
dzie się W Trafalgar-Hotel w Greenwich. Od­
roczenie posiedzeń parlamentu spodziewane 
jest na 5-go Sierpnia. Izba gm in odroczy w 
przyszłą środę sw e posiedzenia na trzy łub 
cztery dni, w  oczekiwaniu na uchwałę izby 
lordów w przedmiocie nieprzeprowadzonych
dotąd bilów. Następnie izba gmin odb^dźieje-

Z liczby 20-u zapisanych mówców, prze­
mawiało wczoraj tylko dziewięciu, roztrzą­
sając propozycję minigterjaluą wszechstron­
nie. Tak samo jak w roku zeszłym , frakeje 
galicyjska i czeska (w imieniu których prze­
m awiali deputowani Grocholski i GrUuwald), 
dowodziły niekom petencji ścieśnionej rady 
państwa do roztrząsania budżetu i oświadczy7- 
ły, że trzymają z krajami, dotąd w  radzie tej 
nie reprezentowanemu A utonom iści zaś, w 
imieniu których przemawiał dep. Kaisersteld, 
różnili się we wczorajszej swej opozycji od 
dwóch frakcij powyższych, jakkolw iek prze­
mawiali energicznie za zwołaniem  sejmów  
krajowych, a zatem za odroczeniem rozpraw 
nad budżetem. Do liczby przeciwników pro­
pozycji ministerjaluej nalażał także dep. Ta- 
szek, który oświadczył m iędzy innemi, że 
rząd chce wym ódz na niekompetentnej i znu­
żonej radzie państwa to, czego nic może spo­
dziewać się otrzymać od kompetentnej rady 
państwa,

D o obozu przeciwnego, zalecającego przy­
jęcie propozycji ministerjaluej, należeli stron­
nicy bezwarunkowi nowej ustaw y. W  im ie­
niu ich przemawiał dep. Hasner, który oświad­
czył między innemi, żc dla rozwoju bez przer­
w y życia konstytucyjnego, budżet na r. 1863 
powinien być bez włócznie roztrząsany. Po  
nim zabrał głos dep. Giskra; jakkolw iek  
jest on zawziętym  przeciwnikiem obecnego 
system u finansowego Austrji, którego w ierny  
dał obraz, oświadczył atoli, żc roztrząsanie 
natychmiastowe budżetu jest obowiązkiem  
rady państwa. AVreszCie deputowani Miihl- 
feld i Rieger przemawiali, tak samo jak dep. 
Giskra, za przyjęciem propozycji ininisterjal- 
nej. Pt> mowie sprawozdawcy, dep. Herbsta, 
większość oświadczyła się za niezwłocznem  
roztrząsaniem budżetu na r. 1863.

Francja
Paryż, '11 Lipca. P odług wiadomości z Me­

ksyku, jenerał Zaragoza, przed niepom yślne- 
m i potyczkami pod Cerro Borrego i koło A n­
gostura, ufny w przewagę sw ych sił i dosko­
nałość planów strategicznych, zaproponował 
jenerałowi Lorencez rozpoczęcie na nowo 
układów w celu zawarcia pokoju pom iędzy 
Francją i M eksykiem . Opuszczenie toryto- 
rjum m eksykańskiego przez wojska francuz- 
kie miało być pierwszym warunkiem rozpo­
częcia układów. Rozum ie się, że jenerał L o ­
rencez bez nam ysłu propozycjo te odrzucił. 
Zapewne propozycje te dały powód do pogło-

dzeniu ......— _ _ -
borcy stanów północnych może wystaliby  
do kongresu deputowanych, nie tak silnie  
opierających się wszelkiej m yśli pojednania. 
Takie przypuszczenia mogą być ułudne, ale 
we Francji przynajmniej są formułowane.

Krąży pogłoska, że radzie stanu będzie 
przedłożony do roztrząśnięcia projekt do pra­
wa, zabraniającego stanowczo, negocjowanie 
na giełdzie paryzkiej pożyczek zagranicz­
nych, dopóki takowe nic będą pokryte zapi­
sami zewnątrz giełdy.

Podobno p. P ersigny w ydał okólnik do 
prefektów, zalecający im  nie wydawać pasz­
portów księżom  za granicę, a szczególniej do 
lizym u, dopóki nie spełnią poprzednich w a­
runków, przepisanych w7 ogóle dla urzędni­
ków płatnych. M inister sprawiedliwości, p. 
D elangle, w ydał okólnik, zabraniający izbom  
notarjalnym, łączenia się pomiędzy sobą  
w celu zanoszenia zażaleń do rządu. Powód  
do tego okólnika, dały uwagi notarjuszów co 
do prawa podwyższającego opłatę stęplową.

W l o c l i ) .

Turyn, 25 Lipca. Ciągle tu zajmują się Ga­
ribaldim. Mówią, ze jest słaby, ale wielu u- 
trzymje, że jest to choroba polityczna. Nie 
podlega wątpliwości, że odbywają werbunki, 
że skupują amunicję i odzież. Trzeba wiedzieć 
że gary baldczycy porzucili czerwone koszulki 
i że przyjęli mundur armji włoskiej, to jest  
szaraczkowy płasz wojskowy. Skutkiem  tego 
działania policji nader są utrudnione, ponie­
waż kupno ubiorów usprawiedliwiają tom, iż 
są to dostawy dla wojska. M inistrowie, jak
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Berlin, 30 Lipca. W  izbic deputowanych to­

czyły  się dalszo rozprawy nad budżetem mi­
nisterstwa stanu. P ierw szym  przedmiotem  
rozpraw były 31,000 tal. przeznaczone na 
wsparcie dla prasy. M inistrowie v. Jagow  i 
v. d. H eydt w ystępowali w obronie dziennika 
Steru Zeitung. P . v. d. H eydt mówił: że pod 
tym  w zględem  istnieją prawne zobowiązania  
rządu, — że z konieczności wynika, iż suma 
zostaje wydaną na nadzwyczajne wydatki, a 
potem  dopiero wnoszą o jej zatwierdzeuie.
P. H ennig wynurzył zdanie, że minister trzy­
mający się zasad konstytucji nie powinien  
tak postępować. P. v .d . H eydt żądał przywo­
łania go cło porządku, i zajście to zostało dopie- 

o na końcu posiedzenia załatwione, gdy p. 
Grabów oświadczył, że podług uznania ze 
sprawozdania stenograficznego, wyrażenie p. 
H enniga było wprawdzie niewłaściwe, lcczje- 
dnakże nie dało powodu do wezwania go do 
porządku. Przy głosowaniu, fundusz na wspar­
cie dla prasy został zupełnie zniesiony. W  nio­
sek komisji dotyczący udzielania orderów zo­
stał odrzucony w szystkiem i glosam i przeciw  
trzem. Alinister skarbu oświadczył, że posa­
da sekretarza stanu będzie od roku 1864 znie- 
ioną. P osady rezydenta w Darmstadzie ije -  

nerałnego konsula w7 Londynie utrzymały się 
wbrew w nioskow i komisji; urząd pełnom oc­
nika wojennego w Petersburgu, został znie­
siony na rok 1863.

Vera-Cruz, 1 Lipca. Stan zdrowia na flocie 
jest pom yślny. Nadeszło sprawozdanie jen. 
Lorenceza o bitwach z 13-go i 14-go Czerwca. 
Skutkiem  tej walki arrnja m eksykańska cof­
nęła się. Arrnja znajduje się w najlepszym  
stauie, pod względem zdrowia i moralnego 
usposobienia.

Paryż, 29 Lipca. Jenerał Forey w towarzy­
stw ie trzech adjutantów i naczelnika swego 
głównego sztabu, opuścił dziś rano o ósmej 
Paryż, i udał się do Cherburga. Jenerał ten, 
w ten czas dopiero miał wsiąść na okręt i u- 
daó się dla objęcia swego dowództwa, gdy  
nadejdą spodziewane depesze z Vera-Cruz, 
k tó r e  m ia ły  b y ć  p r z y w ie z io n o  do E u r o p y  p a -
rostatkiem angielskitn pocztowym z M eksy­
ku, z A ntyllów  i z mórz południowych. Gdy 
zaś parostatek ten był już wczoraj rano o pią­
tej godzinie widziany z Southamptonu, praw- 
dopodobnem się zdaje, że wyjazd dowodzą­
cego armją francuzką nastąpi jutro to je st we 
środę.

Paryż, 29 Lipca. Patrie donosi, żc nota Moni­
tora ogłaszająca przesłanie znacznych posił­
ków z Francji do M eksyku, doszła do wiado­
mości w W aszyngtonie dnia 29 Czerwca. N ie­
zwłocznie przesłano depeszę z W aszyngtonu  
do M eksyku, w celu uwiadomienia prezyden­
ta Juareza o postanowieniu rządu fraucuz-
kiego. , , . . .

Paryż, 29 Lipca. W  przeszłą sobotę odbyła
się w K onstantynopolu druga konferencja re­
prezentantów mocarstw europejskich. Roz­
prawy toczyły się nad kwestją Bulgarji.

Trebinja, 29 Lipca. D ziś rano powstańcy 
uderzyli na mjlicję turecką w Zubci. W szyscy  
m ieszkańcy Trebinji zdatni do broni, pośpie­
szyli ztąd na plac boju. Zacięta walka trwa 
ciągle.

się przynajmniej zdaje, są zupełnie spokojui. 
Przedsięwzięli w szelkie w łaściwe środki o- 
strożności, i gotow i są na wszelki wypadek. 
Trudno jednak aby stan ten długo potrwał. 
Chociaż ochotnicy są nie liczni, jednak trzeba 
ich żywić. Garibaldi ma pieniądze, nadesłane 
mu z Anglji, ale takie zasoby prędko się w y­
czerpują. W obecnym stanie rzeczy, rząd nic 
nie może zrobić, Garibaldi jest w sw ym  pra­
wie i nie możną mu zabronić podróżować. 
Lecz jak  tylko porzuci swoją bezczynność  
i rząd będzie miał prawo działać.

Powiadają że lud rzym ski może wzburzyć 
się w obec takich pogłosek i żc bardzo praw­
dopodobnie w  Rzym ie zajdą manifestacje. 
Lecz trudno wyczerpać w szystkie w  tym  
względzie pogłoski i komentarze.

Izba deputowanych musi teraz zająć się 
prawami finansowemi i robotami publiczne­
mu D ziś postanowiła zamieścić na poniedział­
kow ym  (28-go) porządku dziennym prawo 
o kanałach irygacyjnych w Lomelime. P ię ­
kne to przedsięwzięcie me napotyka dotąd

m m  w *  T * *  *ta T ‘ ,i°
milionów fr. gotówki, o bogatej p row in cji® -  
stem irygacyjny, odda w na upragniony. Naj­
więcej opozycji stawiają prawu o stowarzy­
szeniu kredytu ziem skiego. Najwięcej zaś 
z całego tego prawa krytykują warunek, na

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był niepogodny, dżdży­
sty i chłodny. Praw ie od samego rana niebo 
pochmurne, o g. 7 Z  r. deszcz padał, o g. 9-ej 
r. niebo tak mocno zachmurzyło się, s z c z e ­
gólniej w stronie zachodniej, ż e  z u p e łn ie  pra­
wie zrobiła się ciemność, potom w pięo minu 
zaczął padać deszcz i  dały się słyszeć grzmo­
ty —aż do g- 1-ej po południu; deszcz z prze­
s ta n k a m i  padał, w czasie padającego deszczu 
około g. 10-oj r. była gruba mgła. Przed po­
łudniem panował słaby wiatr północno-za­
chodni, po południu mierny. Średnia tem pe­
ratura dnia jest 13 ‘/ 3 stop. R. o l ‘/2 stop. niż­
sza od normalnej, największe ciepło po połu­
dniu 17, najmniejsze w nocy 11 stop. R. Ba­
rometr w znosił się, średnia jego wysokość jest  
749,13 milimetrów.

— W e wsi Kuczyn, gm inie Falborz, po­
wiecie W łocław skim , dnia 18 Czerwca r. b., 
z niewyśledzonej przyczyny wybuchł pożar, 
skutkiem którego spaliły się: obora zestajunb 
szopa i  chlewy, ubezpieczone na rs. 3. ’ 
dzież rozmaite narzędzia gospodarskie i
da chlewna, wartujące około 160 rs.

-  Wo M i G ie j^ to ^ ln ,
ki, powiecie K ai w aryjski in. i 11Ł
,  b7, t ^ K n i F r ^ y k  Atrot, 'syn wyrobni- 
ka, bawiąc się na podwórzu, wpadł do sadzaw­
ki a chociaż wkrótce został z me wydobyty, 
jednak pomimo usilnych starań, do życia me 
mógł być przy w ró co n y m .-W  tymże dmu, we 
wsi Chrniełówka, gm inie Kuków, powiecie 
A ugustow skim , pożar wybuchły z m ew yśle- 
dzonej przyczyny, zniszczył dwa domy m iesz­
kalne i stodołę, ubezpieczone na rs. 3 7 0 .— 
Tegoż dnia, na Wf&lepod miastem Płockiem , 
dwie tratwy silnie i gwałtownie starły się 
z sobą, skutkiem  czego Micha]* Dobro wolski 
flis, znajdujący się przy tych tratwach, tak  
niebezpiecznie został uderzony drągiem w  gło 
wę, że wkrótce życie zakończył.

—  0 winnicach i uprawie tytuniu w Bessara 
bji. Winnice są r. b. w stanie tak pomyślnym

jak dawno nic bywało, i dla tego spodziewa­
ny jest nader obfity wyrób wina. Trudno u- 
wierzyć, piszą Bessarabskic wieclomosti guber- 
nialue, że w okolicach K iszyniew a wyrabiają 
wina do 2,000,000 wiader. Z ilości tej miesz­
kańcy samego K iszyniew a konsumują prze­
szło 700,000 wiader.— W  K iszyniewie, podług 
obliczeń, znajduje się do 85,000 mieszkańców; 
przez rok zatem przypada na każdego 8 1/* 
wiader. Niemniej zasługują także na uwagę 
i plantacje tytuniu, które ostatniem i laty nad­
zwyczaj się rozszerzyły w okolicach K iszynie­
wa, i kto wie czy nie przewyższą w szystkich  
innych. Z K iszyniew a wyprawiono do Odes­
sy, do fabryki Kreona, 14,000 pudów tytuniu  
bessarabskiego, tyleż jeśli nie więcej wysłano  
do M oskwy, do fabryki Bostandżoglo, dokąd 
jeszcze w jesieni, ze zbioru tegorocznego ma 
być wyprawione 50,000 pudów. Śą to cyfry 
bardzo wymowne w przedmiocie przem ysłu  
tytuniowego w Bessarabii.

— Towarzystwo naukowe Krakowskie 
wydało świeżo, map? zdrojowisk lekarskich 
w Galicji i Bukowinie, ułożoną przez T. Żebraw- 
skiego, członka balneologicznej komisji, do 
której to mapy dołączony jest objaśniający 
ją wykaz zdrojowisk, i Literatur? Pizjografji 
ziemi polskiej, przez ,T. Majera. W e Lw ow ie  
drukuje się u W ińiarza dzieło W incentego 
Pola, pod tytułem: Jeografja Ziem i Świętej, 
składające się z 3-ch części; pierwsza zawiera 
właściwą je.ografję, druga etnografj?, a trzecia 
historię 'Ziemi Świętej; praca ta pochodzi z cza­
su, kiedy P ol wykładał jeografję na Uniwer­
sytecie w Krakowie; do dzieła dołączona bę­
dzie mapa Ziemi Świętej i rodowód pokoleń  
ludu żydowskiego. W  tejże drukarni w yszło  
dziełko p. W ładysław a Zawadzkiego, pod ty­
tułem: Jakób i Konstanty Sobiesey, wspomnie­
nie historyczne,— z powoda odkrycia grobowców 
Królewiczów w Żółkwi. Autor w  pięciu roz­
działach (W stęp,—Młodość i ożenienie Kró­
lewicza Jakóba,—Starania o koronę,—P oży­
cie domowe i śmierć,— Grobowiec K rólew i­
czów), zebrał rozrzucono wiadomości doty­
czące obu tych synów Króla Jana i ułożywszy ■ 
e w całość, opowiedział żyw ot obydwóch.
W tych czasach w yszła także we L w ow ie  
nowa monografja Ks. Sadoka Barącza, pod 
tytułem: Wspomnienia Jazłowca, podobna do 
poprzednich w tym  rodzaju jego prac. Autor 
zaczyna od podań ludow ych o założeniu 
i pierwotnych dziejach Jazłowca; a przecho­
dząc następnie do ściśle historycznej praw­
dy, opierając się na dokumentach i źródłach 
społecznych, zbija niektóre m ylne podania, 
ściągające się do tego miasta. Profesor_Ma- 
łecki wykończył dwutomowe dzieło: Żywot
i pisma Juljusza Słowackiego, do której to pra­
cy dostarczyły autorowi zasobu, oryginalne 
listy  Słowackiego, tudzież pozostałe po nim  
liczne rękopismy niewydanych poezij i poe­
matów, które udzieliła mu rodzina zmarłego. , 
Tom pierwszy obejmuje żyw ot Słowackiego, 
poczem następuje szczegółowy rozbiór w szy­
stkich jego utworów. P. Dom icjan Miecz­
kowski, b. skryptor Zakładu nar. im. Osso­
lińskich, przygotował do druku, Żywoty Sta­
nisława Leszczyńskiego i Sobieskiego.

—  G a z e ty  c z e s k ie  z d. 2 6 - g o  Lipca ogłosi­
ły  wezwanie do w szystkich gmin słow iań­
skich Czech, Morawy i Śzląska, z prośbą, aże­
by przysłały na dzień 23 Sierpnia do Borowa 
sw ych reprezentantów. W  m ieście pomienio- 
nem, w którem przyszedł na świat Karol H a­
wliczek, obchodzoną będzie w dniu powyż­
szym rocznica urodzin tego znakomitego pu­
blicysty czeskiego i dobroczyńcy swego na­
rodu.

— Prot. K ott z Ołomuńca, podjął się prze­
kładu na język czeski Tacyta dla „Biblioteki 
klasyków  greckich i łacińskich”, której w y­
d a w n ic t w o  przedsięwzięła drukarnia pp. Dra 
Grcgra i Sim aczka w Pradze.

—  Dr. Kulik, profesor uniwersytetu praż- 
skiego, ofiarował sw ą szacowną" bibliotekę, 
złożoną po większej części z dzieł przyrodni­
czych i matematycznych, na rzecz towarzy­
stwa utworzouego przez studentów pomieuio- 
nego uniwersytetu i mającego na celu upra­
wianie i szerzenie wiadomości z dziedziny 
nauk przyrodzonych i m atem atyki.

— D nia 20 b. m. odbyła się w7 Niem ieckim  
Brodzie uroczystość poświęcenia chorągwi 
czeskiego towarzystwa śpiewaków, noszące­
go nazwę Jasone. Na uroczystość tę przybyły  
towarzystwa śpiewaków P olenskie i Chote- 
borskie, tudzież deputacja takiegoż towarzy­
stwa Ledeczskiego, liczni goście z Jigław y, 
Habru, Humpolca, B o r o w a  i z d a ls z y c h  oko­
lic. O 9-ej z ra n a , publiczność napełniła teatr. 
U r o c z y s t o ś ć  rozpoczęła się od tego, że człon­
kowie towarzystwa, mający, jako oMznakę, 
lirę na wstążce czerwonej z białem, odśpie­
wali staroczeską pieśń Świętowojciechską. 
Następnie żona członka rady miejskiej, pani 
Józefa M enszykowa, matka chrzestna chorą­
gwi, oddając takową, w imieniu pań i panien, 
które przyczyniły się do zrobienia jej i przy­
ozdobienia, w ręce towarzystwa, miała mowę 
wykazującą potrzebę zewnętrznej każdego to­
warzystwa oznaki i cel chorągwi; m ówczyni 
przemawiała dalej w tkliw ych wyrazach, po­
dnosząc znaczenie towarzystwa, którego za­
daniem jest, jednoczenie społeczności, bawie­
nie i ożywianie ducha, kształcenie i uszlache­
tnianie serca, wpajanie m iłości kraju rodzin­
nego, oraz stauie na straży przeciw wrogom  
języka ojczystego. Cjmrągiew z rąk matki 
chrzestnej przyjął w im ieniu towarzystwa sta­
rosta tego ostatniego p. J. Śzubert, który  
w mowie swej między innem i wynurzył pa­
niom i pannom wdzięczność za ten dar. P o ­
tem przystąpiono do przyozdobienia chorągwi 
herbem i wstęgami, przyczem p. W eidouho- 
fer, członek rady miejskiej i prezes kom itetu  
towarzystwa śpiewaków, miał stosowną mo­
wę. Starosta, oddając chorągiew w ręce cho­
rążego, przemówił do niego w krótkich wyra­
zach, napominając, ażeby był wiernym jej 
stróżem. Następnie starosta, zwracając się do 
gościobcy7ch, podziękował im za. ich prawdzi­
wie słowiańską życzliwość i w ydał na ich 
cześć okrzyk Siara, który przytomni z łapa­
łem  powtórzyli- Uroczystość w teatrze zakoń­
czoną została odśpiewaniem pieśni: Nad vlasti 
hcezda vzeszła. O godzinio 11-ej udano się 
z teatru do kościoła, gdzie ksiądz dziekan 
Seifrt poświęcił chorągiew, przyczem wspo­
m niał o ważności tego obrządku i przemówił 
do zgromadzonego ludu w słowach pełnych
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wzniosłości i natchnienia. P o  tej mowie, to ­
w arzystw a odśpiew ały Hospodlne pomiluj ny. 
W  czasie nabożeństw a, też tow arzystw a śp ie­
w a! v rozm aite pieśni kościelne, a po m szyśw ., 
chorągiew  odniesioną została do ratusza.
0  S-ej wieczorem rozpoczęła się zabaw a w tea ­
trze przepełnionym  publicznością. N ajpierw  
p. S atrap , prof, szkoły  m iejscowej, odczytał 
prolog, nap isany  na tę  uroczystość przez p. 
B nrsika , profesora tejże szkoły. Śpiew ano 
m iędzy inuem i: Tazote sefprócz jsem Slovan, t u ­
dzież hym n na tę, uroczystość skom ponow any
1 pieśń K rzyż ko ws kiego U to nula. A m atorow ie 
zaś odegrali kom edję Pan Czapek.

— O d roku  1857 nie dokonyw ano w Au- 
s trji spisu ludności. R u ch  je j atoli je s t c o- 
k ładn ie  znany, urodzenia bow iem  i 
śm ierci są starann ie  zapisyw ane. Na. za sa , j 
ty ch  danych, ludność n iek tó rych  miasg .- .. • , i , .  W icu maitrp w ynosiła  w roku  zeszłym - K lagcn-

sas nuastacn p i ^ 'g “
Biąou czasu stanow i m ałe ułam ki, a w Cie- 
lowcu ( K la g e n f u r th )  ludność zm niejszyła się.

strj. „ ------- .. „
489,025, L in z  28,890, G rac 66,022, _
fu rth u  (C idow iec) L3 ,4 6 8 , Lajbach«( J ■ )
M W gi ™ , k u  u m  r y i i ^ 81^

w v 1 0 ,0 0 0 , JJruim (B rno) \  v
106,986 i W enecji 119,895 głów, me licząc 
w  to załogi. W  m iastach L inz i G rac ■od r. 1.8o7 
ludność najbardziej urosła, P170 O ? .i.c.i °~ 
w iem  4 'A pCt. W in n y c h  zaś z pom iem onych
in i i 
nosi

Z *  m iastach
ci 
1°   \ y  W iedniu, w zakładzie artystycznym
Noum auna, w ydany został m iedzioryt w yko­
nany  podług obrazu Scham m a, w yobrażający 
konferencję odbytą w W ied n iu  1782 pom ię­
dzy Papieżem  P iusem  V I a cesarzem  Józe­
fem I I .  W  gabinecie cesarskim , gdzie się kon­
ferencja odbywa, znajdują się, także m inistro­
wie książę K aunitz  i lir. Cobenzl, nuncjusz 
papiezki G araibp i i kardynałow ie -arcyb isk . 
M agazzi i B atthyany .

— W yszedł w W iedn iu  tom  pierw szy dzie­
ła  historycznego D ra  A nt, G indely, pod ty tu ­
łem: Rudolf'U und seine Zeit. 1600— 1612. Toin 
ten  doprow adzony je s t  do 9 L ipca 1609 r., t.j. 
do podpisania paten tu  cesarskiego; drugi zaś 
i ostatni tom  wyjdzie z początkiem  przyszłe­
go roku. .

— Z dniem  19-m  L ipca zaczął wychodzić 
w W iedn iu  now y tygodn ik  lite rack i pod ty ­
tu łem  Wiener \Vochenbole, k tórego  wydawcą 
je s t  p. F ra n .M alocsay, a redaktorom  głów nym  
p. M aurycy B erm ańn. O głoszenia umieszcza­
ne w nim będą, po niem iecku i po węgiersku.

— H odow la jedw abników  w Siedm iogrodz­
k i m  coraz bardziej się wzm aga. T ak  niejaki 
p. T h ierry  z G crnyesseg  sprzedał togo lata 
do W ło ch  25 cen tnarów  kokonów , po t fran. 
za funt. R ów nież w W ęgrzech, w m ajątku  ba­
rona  S ina, w yprodukow ano w r. z. 16 contn. 
kokonów .

—  Kongres-budow niczych i inżenierów  n ie­
m ieckich odbędzie się w r. b. 3 —6 W rześnia 
w H anow erze.

— Ł u k  je s t najstarożytn iejszą ze w szyst­
kich  broni, a początek jego sięga n iepam ięt­
nych  czasów. W edług  m ytológji, w ynalazł 
gć> bożek A pollo. L u k  wyobrażony je s t  na 
n u js ta ro ż y tn ie js z y c h  m e d a la c h  D jany, K u p i-  
dyna i H erkulesa . H om er powiada, że trzeba 
b'ylo niezwyczajnej siły  do naciągnięcia luku  
Ulissesa. P ism o św ięte na  pierw szych zaraz 
stronnicach w spom ina o tej broni. N akom ee, 
we w szystkich czasach, dzicy używ ają luku, 
a wiadomo z jak ą  w praw ą strzały  ich dosię­
gają zw ierzynę na polow aniu i ludzi w cza­
sie walki. P rzed  wynalezieniem brom  palnej, 
łu k  był używ any p raw ie przez w szystk ie n a ­
rody. Ł ucznicy, odpowiadający obecnej lek ­
kiej piechocie, nieraz zapew nili zwycięztwo. 
W iadom o ja k ie  zniszczenie siali w  szeregach 
nieprzyjacielskich, P ersow ie  za czasów Cy- 
rusa, T rakow ie, Scytow ie, P a r to  wie i K rety j- 
czycy, sw em i strzałam i zazębioiiem i w ostrzu 
i tak  krucliem i, iż nie m ożna było w yciągnąć 
strzały , ty lko  rozdzierając ran ę  i pozostaw ia­
jąc  obłam ano k aw ałk i ostrza. Używ ano ta k ­
że za tru tych  strzał. B arbarzyńską  tajem nicę 
zatruw ania posiadali G allow ie i F rankow ie. 
Sok tru jących  roślin, jad żmij używ any jest 
w tym  celu przez K araibów ,' m ieszkańców  
kraiow ych wysp archipelagu indyjskiego i na 
w yspie Jaw ie. Podróżnicy  zapew niają, że 
najm niejsze zadraśnięcie tak ą  strzałą, spro­
wadza natychm iastow ą śmierć, ja k  tego czę­
sto dają się widzieć przyk łady  na zwieizętacdi. 
S trza ły  azjatyckie zachow ują sw ą wlasnosć 
za truw ania  ra n  przeszło sto lat. Doniosłość 
strza łu  z lu ku , odpowiednia je s t  jego długo- 
ści i elastyczności. Ł u k i różnią się od siebie 
i ksz ta łtem  i m aterja łem  z którego są  zrobio­
ne. Zw yczajnie rob ią  jo  z tw ardego drzewa, 
a czasem ze sta li d la nadania  im w iększej e- 
lastyczności, a tym  sposobem  i większej siły. 
Zosim jusz pisze, że jeden  łucznik  grecki, na­
zw iskiem  M enelas, m iał łuk , z k tórego m ógł 
razem  w ypuścić trzy  strza ły , każdą w innym  
k ieru n k u . ,

.U n a ro d ó w  now ożytnych, przed w ynale­
zieniem  dział, strza ły  zastępow ały miejsce 
n u taezy . A ngielscy  łucznicy sw em i strzuła- 

nevvlnliHz « Ul Pólczp a r te j stopy długości, za- 
p I i , N i  A ‘-Clwtwo w bitw ach pod Procy, 
S n , - U / k i  z1,nCOu,'t - W  1448 K aro l V II  K ról 
/ f  m es •u-chersW Vlitl?i* w°h iych  łuczników

chodzą w przybliżeniu do cyfr następujących: 
baw ełny  zniszczono na 15,000.000 dollarów ; 
cu k ru  na 3 ,0 0 0 ,0 0 0  doi.; pa tok i na 1,000,000 
dollarów; płodów rolniczych na2,000,000 doi., 
b u d o w l i  na 6,000,000 dollarów; m ostów  na 
7 000 000 doli.; dróg żelaznych na  6,000,000 
do i: taboru tychże dróg na 10,000,000 dolla­
rów; r ó ż  nogo rodzaju sta tk ó w  na  6,000,000 
dollarów; ład u n k u  okrętow ego na 3,000,000 
dollar.; przyborów  a rty le ry jsk ich  na 2,000,000 
dollarów; broni na 1,000,000 doi.; arsenałów  
i składów broni na 5,000,000 dollarów, m ate- 
rjału wojennego na 1,000,000 dollarów; przy­
borów obozowych na 2,000,000 dollar.; czyli 
w ogóle na 70,000,000 dollarów. Cyfra ta  u- 
derza sw ym  ogromem, zwlaszczcza je ś li we­
źmiemy na uw agę, że przedstaw ią ty lko  ilość 
przedm iotów  zniszczonych, a nie zużytkow a­
nych, i przepadlych bez użycia ich do czego­
kolw iek.

— Z polecenia Cesarza N apoleona I I I ,  m i­
n ister stanu  pow ierzył p. V iollet-łe-D uc, bu ­
dow niczem u i p. Aimó 'M ille t rzeźbiarzowi, o 
ile to dotyczy każdego z nich, w ykonanie 
olbrzym iego posągu V ercingetorixa, k tó ry  
ma być w ystaw iony na górze Alesia, ja k o  na 
m iejscu, gdzie ta k  on ja k  i inn i w odzowie G al­
lów ty lok ro tn ie  odpierali napady  R zym ian . 
P osąg  ten, 18 stóp w ysoki, m a być odlany 
ze spiżu, i ustaw iony  na podstaw ie tak ie jże  
wysokości.

JURISPItUDENCJA.

d M  Z tąd  p o w s t a ł a k S  ^
Później w 1579 r„  R czm -czej

w ił, że n ik t nie
v ITT

e uióffł weiśc7* ri,; i .  .P ostano 
' wdo łuc?Aików, kto 

i  ep 
-V otrzy- 

zacho-

n ie  by ł szlachcicem z urodzenia, 
w prow adzono broń palną, a łu__ 
m aw szy naw et karab iny  i halabardy) 
w ali nazw ę łuczników  aż do 1789 r . ’

W  P o lsce  łucznicy istn ieli od bardzo da* 
w nych czasów. G o d n em jest uwagi, iż towa- 
rzystw o m iejskie strzeleckie, czyli kurkow e 
w  W arszaw ie w X V I w ieku jeszcze nosiło 
nazw ę bractw a łuczników- (eonfraternia sag i-  
tatorum), i używ ało przy strzelan iu .do  k u rk a  
łuków  i dopiero w X V I I  w ieku zam ieniło 
takow e na  broń palną.

— Jed n a  z gazet angielskich, w spom inając
0 ogrom nych w ydatkach  ponoszonych przez 
S tan y  Zjednoczone w c e l u  prow adzenia wroj- 
ny, tw ierdzi m iędzy innem i, że s tra ty  zrządzo­
ne  zniszczeniem  rozm aitego rodzaju towarów
1 materjałów, podczas działań wojennych, do-

Obrona artykułu  291 Kodeksu Cif usilne go Pol­
skiego przeciw zarzutom, uczynionym mu przez p.
J. Wyczec/iowslciego w rozprawce pod tytułem ,: 
Kilku uwag nud art. 291 A. C. P, (uprawnieniu 
dzieci naturalnych przez następne małżeństwo), 
zamieszczonej ic N-aeh 25, 26, 27, 28 Dziennika 
Powszechnego z r. b., — oraz usprawiedliwienie 
odmiennego poglądu na inne kwestje prawne w ta­
kowej dotknięte.

P rzed  r. 1831 wychodziło w k ra ju  naszym  
perjodyczuc pism o pod nazw ą T hem ida, roz­
biorowi kw estij p raw nych  poświęcone. W  re ­
dakcji takow ego m ieli najw iększy udział m ło­
dzi praw nicy, k tó rzy  odznaczywszy się i zna- 
kom item i zdolnościam i i wyższem w y k sz ta ł­
ceniem p raw nem ,—zajęli następnie  najpierw - 
szc m iejsca w  zawodzie służby publicznej, 
zaszczytnie i z praw dziw ą dla k ra ju  korzyścią 
steru jąc rozw ijaniu i doskonaleniu się u nas 
pojęć praw nych, jak o  też przewodnicząc w y­
m iarow i spraw iedliw ości, iie  istn ien ie  w cza­
sie rozpoczęcia przez mężów tych  służby R zą­
dowej, dopiero rzeczonego pisma, otw ierające­
go im  do prac, do sporów  naukow ych w dzie­
dzinie p raw a obszerno szranki, w które biegli 
z całym  zapałem  młodzieńczego w ieku—prze­
w ażnie w płynęło na  zaszczepienie w  nich go­
rącego zam iłow ania nauk i praw a, oraz na w y­
robienie wyższego ich poglądu i na samo 
prawo i na  szczytne w zw iązku społeczeńskim  
praw ników  posłannictw o, a ztąd, że ty le  p o ­
żyteczne dla k ra ju  p ism a tego rezu lta ty , czas 
d ługi po jego ustan iu  p rze trw ały ,—to żadnej 
w ątpliw ości nie ulega. W dzięczność więc i 
cześć niech będzie założycielom  onego!

O d  r o k u  1831  p ra w o z n a w s tw o  n ie  m ia ło  
u  n a s  w y łą c z n e g o  o rg a n u .

A r ty k u ł y  p ra w n e  p o ja w ia ły  s ię  ju ż  ty lk o  
czasem w n iek tó rych  perjodyczuych pism ach, 
wychodząc praw ie w szystk ie z pod pióra  za­
służonych i uczonych praw ników , w sław io­
nych oddzielnem i w nasżej literatu rze p ra ­
wnej dziełami;— lecz ta k  potrzebne, ta k  ważno 
w sw ych dla k ra ju  i nauki następstw ach  
w spółzaw odnictw o m iędzy m łodym i, z upad­
k iem  Them idy, ustało.

T ak i s tan  p rze trw ał aż do ro k u  1861,— 
w k tó rym , gdy k ierunek  W ydziału  S praw ie­
dliwości objął p raw n ik  i Mąż uczony,—pom y- 
śliłna jp rźódo  zaopatrzeniuSądó w naukow em i, 
kosztem  R ządu zakupić się. m ającem i, dzieła­
mi praw ne uj i, ku  czemu zaraz stosow ne przed­
sięw ziął kroki, a następnie  we w znow ionym  
D zienn iku  .Powszechnym, o tw orzył szpalty7 
d la  praw oznaw stw a, zachęcając i wzywając 
zarazem  ze stanow iska swego, jak o  ów czesny 
Z w ierzchnik  W ydzia łu  S p raw ied liw o śc i,— 
w szystk ich  praw ników  do zasilania rzeczo­
nego p ism a p racam i swem i, ezem praw dziw ą 
dJa k ra ju  w yśw iadczył przysługę.

P rzeszkody  nastąpione w urzeczyw istn ie­
n iu  zam iaru  tego uczonego Męża, we w zglę­
dzie zaopatrzenia W ładz (Sądowych naukow o- 
praw nem i dziełam i, k tó rych  po większej części 
praw ie zupełnie nie posiadają, są  niew ątpliw ie 
przyczyną, iż młodzież p raw na na prow incji 
urzędująca, a więc z w ielkim  sw ym  żalem 
oddalona od źródeł, od m aterjałów  naukow o- 
praw nych, tyło obhtyck w sto licy , nie może 
w redakcji D ziennika Pow szechnego tak  
często, jakby- pragnęła, brać udziału. Ależ po­
ciesza się m yślą, ze trudność, ja k ą  z tej strony 
napotyka, w kró tce  istn ieć nie będzie;—gdy 
przeszkody w zaopatrzeniu Sądów  rzeczoue- 
mi dziełam i w ynikłe, usiłow aniem  M ężów 
kieru jących  obecnie W ydziałem  S praw iedli­
wości, a dobru ogólnem u pośw ięconych, — 
usunięte zostaną.

Jed n y m  z pierw szych m łodych, a odzna- 
jącycli się i zdolnością i pracą ludz i, k tó rzy  
w ystąpili z próbam i niezaprzeczonego swego 
ta len tu  w  D zienniku  Pow szechnym , je s t p. 
J . W yczechowslu, znany już poprzednio z do­
brze wypracow anej broszury, o ak tach  S tan u  
Cywilnego. W szakże z przyjem nością odda­
jąc m u °tę spraw iedliw ość, nie w aham y się. 
objawić tu  niezgodnych zdaii naszych—z p o ­
jęciam i w rozpraw ie na początku  pow ołanej, 
przez niego wygloszonem i,— tern bardziej, że 
ścieranie się opmij przeciw nych je s t  potrze- 
bnem  ta k  do kształcen ia się młodzieży praw - 
nej w ogóle, J a k  i do postępu  samej n au k i 
praw a.
. W  rozpraw ie tej au to r zam ierzył wykazać, 
Jż w art, 291 K . C. P ., zaprow adzonego u nas 
k !la miejsce obowiązującej p rzedtem
który1 In .K odeksu N apoleona, w artyku le ,

„ D z ie c i  n ie  w  m a łż e ń s tw ie  z ro d z o n e , 
w y ją w s z y  z ro d z o n e  w  z w ią z k u  k az iro d z - 
k im  lu b  c u d z o ło ż n y m ,' m o g ą  b y ć  u p r a ­
w o  io n e m i p rz e z  m a łż e ń s tw o  ic li ro d z i­
ców n a s tę p n ie  z a w a r te ,  je ż e li  ci p rzed  
m a łż e ń s tw e m  p ra w n ie  jo u zn a li, lub g d y
jo  p rzy  spisaniu aktu małżeństwa uzna­

ją , lub w  ciągłem  posiadaniu stanu  dzie­
ci p raw ych  pozostaw ią” — 

niew łaściw ie uczynionym  został dodatek:
„lub w ciągłem  posiadaniu s tan u  dzieci 
praw ych pozostaw ią.” 

niezuajdujący się w art. 331 K. N., jakow ego 
a rty k u ł dopiero przytoczony, w edług tw ie r­
dzenia autora je s t dosłownem  pow tórzeniem , 
a ztąd, że zachodzi konieczna potrzeba sk a ­
sow ania tego dodatku, jak o  nadwerężającego 
wr sw ych następstw ach  p raw a rodzin, będą­
cych podstaw ą g łów ną spłeczeństw a, kraju!

W idzim y p rze to , że krajow em u praw u, 
uczynionym  je s t  w ażny szkodliwości zarzut, 
a tw órcom  onego, ówczesnym  praw odaw com  
naszym , przypisana je s t nie przezorność, za 
k tó rą  w obliczu rozum u i potom ności słusznie 
ciążyć by ich m usiała odpowiedzialność.

Jakoż czujemy się w obowiązku, nie podzie­
lając m ianow icie at ty m  względzie zdania au 
to ra ,— stanąć w obronie naszego p raw a i w y­
kazać płonność uczynionego mu zarzutu.

Obok tego, poniew aż p. J .  W . w rozpraw ce,
0 której mowa, do ty k a  różnych kw estij p ra ­
w nych, w m iarę  ja k  m yśl g łów ną rozwija, 
przeto i m y zastosujem y niuiejszyr rozbiór do 
porządku przezeń przyjętego.

1. F rzedew szystk iem  uderza nas w yraże­
nie się P . J .  W ., iż art. 291 K . P . „ jest dosło­
w nem  pow tórzeniem  art. 331 Kod. N ap .”, 
w czoin sam  P . J . W . okazuje się zaraz sprze­
cznym  z sobą, m ów iąc dalej o dodatku w  na­
szym  a rtyku le , nie stanow iącym  przecież po­
w tórzenia: prócz tego w art. 291 K . P . je s t 
pow iedzianem  „lub gdy p rzy  spisaniu  ak tu  
m ałżeństw a uznają .11 A rty k u ł zaś 331 K. N. 
brzm i w tym  punkcie, „lub gdy je  w sam ym  
akcie obchodu uznają11 (ou qu’its les reconnai- 
tront dans Cacle menie de celebration), co w szyst- 
ko jaw n ie  dowodzi, że nie tylko art. 331 K . N. 
je s t  uzupełniony w art. 291 K. O. P . lecz n a ­
wet, że i redakcja onego je s t  w takow ym  sp ro ­
stow aną, a ztąd żon ie  może tu  być ino wy o do­
słow nem  pow tórzeniu. W szakże ścisłość w y- 
rażeń wszędzie,a tein  bardziej w dziełach p ra ­
w nych je s t  konieczną, tom zaś w niniejszym  
konieczniejszą w y p a d k u , — żo zamieszczo­
na  przez au to ra  na sam em  czele rozbiera­
nego pism a w zm ianka, iż art. 291 K . C. P . 
je s t  dosłow nem  pow tórzeniem  art. 331 Kod. 
Nap., rzuca poniekąd, lubo bez m yśli, jego  n a  
tw órców  K odeksu  naszego podejrzenie d a ­
rem nego działania, przybieran ia  się w cudze 
pióra i ogłaszania ja k b y  dla czczej sław y, 
obcej p racy  za w łasną. Z aiste nie tak ie  śm ie­
szno i błahe pobudki na tchnęły  praw odaw ców  
naszych m yślą pożyteczną zm iany K sięgi le j, 
oraz innych  przepisów  K odeksu  N apoleona. 
Do przedsięw zięcia tej mozolnej p racy  sk ło ­
niła ich konioczuość, w yn ikająca  z różnicy 
w yobrażeń relig ijnych i m oralnych, ducha i 
zwyczajów narodu P o lsk iego ,k tórem u praw o 
francuzkie, lubo z innych m iar ta k  dobre, bez 
uw zględnienia tych  w szystk ich  okoliczności, 
nadane w prost zostało przez potężnego w ład­
cę w w idokach po lity k i jego, dążącej do u tw o ­
rzenia w  E uro  pic powszechnego fraucuzkiego 
C esarstw a, jednem i rządzącego się praw am i.

Jeżeli k tó ra  część praw a, to n iew ątp liw ie  
tra k tu ją c a  o osobach, m usi być zastosow aną 
do w yobrażeń narodu  złożonego z tychże 
osób; inaczej bowiem  będzie anom alją w y­
krzyw iającą miejscowego d u ch a , doskona­
lącego się ty lko  w k ie ru n k u  n ie z m ie n n y m , 
w skazanym  m u przez O patrzność. Z tego s ta ­
now iska wyższego filozoficznego zapatru jąc  
się, na  K odeks P o lsk i, nie będziemy zby t po- 
hopui do k ry ty k i jego rozporządzeń. N im  zaś 
idąc porządkiem  rozpraw ki p. J . W . udow o­
dnim y^ iż dodatek przez niego potęp iony , 
by ł ze w szech m iar stosow ny, uczynim y 
uwagę na  korzyść naszego K odeksu  przem a­
wiającą, mianowicie, żo w yrażenie się tegoż: 

„lub gdy je (dzieci przed m ałżeństw em  
zrodzone) przy sp isan iu  ak tu  m ałżeń­
stw a uznają”— 

je s t  dokładm ejszem  auiżeli brzm ienie art. 
331 Kod. Napoi.:

„lub gdy je  w sam ym  akcio obchodu' 
uzna ją”.

A k t  bowiem obchodu (A cte decć leb ration ) 
oznacza raczej a k t eeremonji, niż a k t pisany, 
a w yraz ten  pozostawiony7 w naszem  praw ie, 
w ed ługk tó rego  ślnb re lig ijn y  je s t  koniecznym  
w arunk iem  ważności m ałżeństw a, nastręczać 
by m ógł w ątp liw ość, czy się n ie  odnosi do 
eerem onji ślubnej. Lecz i w K odeksie  N apo­
leona w yrażenie się rzeczone (ou qu’ils les 
reco n n aitro n t dans 1’acte irióme de cólebra- 
tiou) nie m a potrzebnej dokładności. J a k k o l­
w iek bowiem praw odaw ca francuzki ważność 
m ałżeństw a uczynił głów nie zaw isłą  od sp i­
san ia  A k tu  Cywilnego, pozostaw iając zaw ar­
cie ślubu  religijnego woli stron; czuł je d n a k  
dobrze, iż w ypadek tak  przeważny7 w życiu 
człowieka, ja k  je s t  m ałżeństw o, ta k  w ielki 
w  sw ych  następstw ach  m oralnych, p raw nych
1 politycznych dla społeczeństw a, w in ien  być 
otoczony ja k ą ś  uroczystością form y, różniącej 
go od zw yk łych  aktów  życia Cyw ilnego: i 
d la tego w art. 75 Kod. Nap. p rzep isał tę for­
mę, k tó ra  poprzedzać m usiała sp isan ie ak tu  
m ałżeństw a i  stanow iła  w łaściw ie a k t obcho­
du takow ego.

Jak o ż  praw odaw ca F ran cu zk i stanow iąc 
w art. 76 tegoż K o d ek su , co obejm ować po­
w inien a k t p iśm ienny m ałżeństw a, sam  uznał 
potrzebę odróżnić takow y od a k tu  obchodu— 
i nazw ał go p rosto  ak tem  m ałżeństw a. S koro 
zaś w7 art, 331 K . N. m ówi znow u o uznaniu  
dzieci w akcie obchodu m ałżeństw a, nastręcza 
przeto pew ną  w ątpliw ość, o ja k im  to akcie 
m ówi, czy o akcie eerem onji, czy o akcie  p i­
sanym ; w ątpliw ość tern w iększą, iż w przed- 
kodeksow ycń czasach p rak ty k o w an y m  był 
jeszcze we ł r a u c j i  daw ny zwyczaj (o czem 
i p. J .  W . w zm iankuje) um ieszczania dzieci 
spłodzonych przed ślubem , a k tó re  upraw nić  
chciano, pod ch u stą , jak o w ą  p rzyk ryw ano  
głow y ślubujących  rodziców, w chw ili błogo­
sław ieństw a K ościelnego.

Z apew ne w ątp liw ość ta  nie je s t  tak  wa-
iżby bliższe z a s ta n o w ie n ie  się  n a d  my-

  | IV  piśuaio tern nie będziem y zachow yw ali
Sprostowanie. W  Nr. 171 D zien n ik a  P o - ' wyraźnej różnicy m iędzy cyw ilnem i i re lig ij- 

w szechnego, w  artykule: Powody usprawieali- j  nein ' objawam i przeszłego życia południow o- 
wiające szczegółowe przepisy projektowanego po- j  zachodniej i zachodnie] części R osji, dla tego, 
stanowienia o flancunkach nadbrzeżnych; szpal­
ta 4, od dołu 13 wiersz, zam iast wywiedzione, 
czytać przywiedzione-, szpalta  5, od góry  14 
wiersz, zam iast przestrzenie czytać przestrze­
niach.

TEATRA W WARSZAWIE.

lłziś w Piątek widowiska nie ma. 
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P R O S P E K T

żn ą tik -ś lą  p ra w o d a w c y  u s u n ą ć  jo j m c  z d o ła ło ; w sz. 
!ł»nif»i bv lo , z u p e łn ie  oncj u m k n ie .

P vta in  wive, czv a rt . 291 n a sz e g o  K o d e k su  
• . 7  u t v m  p u n k c ie  dosłownem  p o w tó rz e n ie m , 

j a k  tw ie rd z i p- J • TV., a r t .  331  K . N., czy te ż  
r a c z e j  tr a fu e m  o n eg o  sp ro s to w a n ie m ?  (d. c. u.)

Na mający wychodzić w  Kijowie Dziennik, 
t. ., Wlestnik południowo-zachodniej i zacho­

dniej Rosji.”
Ozas, w  k tó ry m  żyjem y, m ożem y w y łącz­

nie nazw ać eponą. ogolnego dążen ia  narodów 
do w yjaśn ien ia i w skrzeszenia  narodow ości.

Zacńodm a i  południow o - zachodnia część 
Rosji, z pow odu swej h istorycznej przeszło­
ści, budzi pod ty m  w zględem  najżyw sze zaję­
cie. L udzie  rozm aitycń  dążeń n ieustann ie  za­
dają sobie py tan ia , czem je s t  ten  k ra j?  ja k i 
je s t  jego początek i ja k ie  zadania jego n a ro ­
dowości? 1 często, ju ż  to  m im ow olnie idąc za 
nieuzasadnioneini teorjam i, już  to dla osobi­
stych  w idoków, rozw iązują te p y tan ia  zupeł­
n ie  sprzecznie z h isto ryczną praw dą, naprze- 
k o r  isto tnej narodow ości i początkow ej w ie- 
#ze zachodm o-ruskiego narodu.

Tym czasem  p o łu d n io w o -zach o d n ia  i za­
chodnia część R osji posiada ogrom no środki 
do zgodnego z is to tą  rzeczy rozw iązania  tych  
pytań . W szystk ie  tam eczne rządow e i p ry ­
w atne archiw a, ja k  rów nież b iblio teki, posia­
dają pom nik i piśm ienne, k tó re  m ogą rzucić 
praw dziw e św iatło  n k ia  historję, na  w szeyst 
gałęzie bytu, na  w szystkie objaw y ducha n a ­
rodow ego w ty m  kraju .

śled ząc  bieg współczesnej lite ra tu ry  h i­
storycznej, słysząc n ieustanne  rozp raw y  o 
pochodzeniu i h istorycznym  losie naszych 
w spółrodaków  zachodu, naby liśm y  przeko­
nania, że obecny czas jest najw łaściw szym  do 
w yprow adzenia na  jaw  i oddania na w spól­
n ą  w łasność ty ch  n iew yczerpanych  skarbów  
h isto rji południow o-zachodniego i zachodnie­
go kraju , za pośredn ic tw em  pism a perjody- 
cznego.

N ie chcem y przez to w y ra z ie , żc  z a m ie rz a  
m y  w ydaw ać z b ió r  s a m y c h  ty .o  ." n i  s in a  
łów, w k tó ry m  to  c e lu  ju ż  
wr  ch o d zą . P r z e c iw n ie ,  z a d a n ie m  n a sz e m  oę 
dzio n a d a n ie  k a ż d e m u  h is to ry c z n e m u  d o k u ­
m e n to w i ż y w o tn e g o  z n a c z e n ia ; w y k a z a n ie  j e ­
go  z w ią z k u  z tem i zjaw iskam i życia, przez 
które był w yw ołanym  i w ogóle podnoszenie 
kw estij, dotyczących przeszłości, a będących 
w sw oim  czasie żyw otnem i; nakoniee stoso­
wanie do n ich  w spółczesnych dążeń zacho- 
dm o-ruskiego k ra ju . W  ty m  w łaśn ie  celu, 
zam ierzam y w ydaw ać w  K ijow ie  pism o per-

c/:nc 9 ' k  ” ie s tn ik  południuw o-zacho- 
ńńtoj i zachodniej Rosji.”

że jedne i drugie w spólnie się objaw iały  
i wzajemnie się uzupełniają; z tąd  pism o n a ­
sze będzie zarówno dotykało  ta k  cyw ilnego 
by tu  narodu, ja k  i s trony  jego  religijnej. M o­
żna naw et powiedzieć, że w w ypadkach  reli­
g ijnych  zachodniego kraju  Rosji, leży głów na 
nić, w iodąca do zbadania teraźniejszego s ta ­
nu  i w yjaśn ien ia  spółecznych ludności jego 
stosunków . Z nam y  trudności, z jak iem i nam  
przyjdzie walczyć. ^Spotkamy na tej drodze 
rozliczne, zakorzenione, m ylne przekonania, 
po w iększej części narośle na naszej praw dzi­
wej narodowmści (z przyczyny  obcych wpły7- 
wów) i om yłki, od k tó ry ch  nie zawsze byli 
w olni naw et ludzie z pozoru w ykształceni.

Spotykając te h isto ryczne błędy, nie pój­
dziem y za  jak iem ikol w iek niew czesnem i teo ­
rjam i, schlebiającem i sp raw ie  naszej narodo­
wości; b roń  naszą znajdziem y w m aterja łack  
niezachw ianej wiarogodności i jaw ności.

Mamy7 nadzieję,-żc w naszem przedsięw zię­
ciu w wielu znajdziemy7 żywe w spółczucie 
i pom oc do p rzelan ia  naszy7ch przekonań. 
wT m asę narodu, na nieszczęście, przez ty le  
w ieków  skazaną zbiegiem  sm utnych  w ypad­
ków  historycznych, na pozostaw anie w  nie- ■ 
świadom ości swego historycznego znaczenia.

R ów nież m am y nadzieję, że ludzie, znają­
cy bliżej k ra j zachodni, podzielą się z nam i 
przez siebie posiadanem i dokum entam i i ta- 
kiem i poglądam i etym ologicznem i i history7- 
cznemi, do k tó rych  treści dostarczy im  otacza­
jąca  ich miejscowość. O czekiw ać tego będzie- 
m y nie ty lko  od specjalistów  i uczonych, lecz 
i od każdego, k to  będzie posiadał m aterja ł 
historyczny, p rzyda tny  d la  naszego pisma. 
Ma się rozum ieć, że każda p raca  dla nas, a 
naw et rzec m ożna d la dobra ogółu podjęta, 
nie pozostanie bez przyzw oitego w ynagrodze­
nia  m aterjalnego, jeżeli ty lk o  będzie odpow ia­
dała program atow i i dążności D ziennika.

W iestn ik  połuduiow o-zachoduiej i zacho­
dniej R osji będzie w ydaw any w edług pro- 
g ram atu  następującego:

D z ia ł  I.
Akta historyczne.

Tu zam ieszczane będą w dosłow nych ko­
p iach  z oryg inałów  przechow ane w różnych 
arch iw ach  i b ib lio tekach  ak ta , odnoszące się 
do h isto rji kościelnej, cyrw ilnej i b y tu  naro ­
dowego zachodniej i południow o-zachodniej 
Rosji, z tłum aczeniem  na języ k  rosy jsk i tynh, 
k tó re  są  ułożone w języ k u  polskim , łac iń ­
skim  lub innych , z objaśnieniem  nieznanych  
wyrazów7 i wyrażeń i z dołączeniem  po trzeb­
nych  uw7ag.

D z ia ł  II.
O pow iadania i zarysy  w ypadków  z prze­

szłego by tu  i obyczajów, osnute n a  podsta­
wie akt, zam ieszczonych w  dziale poprzedza­
jący m  i w ogóle na  podstaw ie źródeł do h i­
sto rji zachodniej i południow o - zachodniej 
Rosji; naukow c badania"kw estij, z tej sam ej 
sfery historycznej, życiorysy znakom itszych  
osób, ja k ie  działały w pom ienionych krajach; 
wńadomości o kościołach, k lasztorach, zak ła­
dach i m iejscach m ających znaczenie h isto- 
ryczne i opisy m iejscow ości, nacechow anych  
h istorycznem i w spom uieniam i. T u  .także 
znajdą m iejsce w szelkie badania i a r ty k u - 
ły , dotyczące ojczystej urckeologji.

D z ia ł  I I I .
K ry ty k a  dzieł i artykułów 7 dotyczących 

południow o-zachodniej i zachodniej Rosji.
D z ia ł  IV .

Z arysy , opisy i badania  różnych  s tro n  te ­
raźniejszego b y tu  zachodniej i południow o- 
zachodniej R osji, w7 zw iązku z przeszłą jej 
liistorją; sta ty styczne  wdadomości o tych  k ra ­
jach; poszukiw ania  archeologiczne; wiadom o­
ści o zagran icznych  plem ionach słow iańskich  
w ogóle, a w7 szczególe o plem ionach, k tó re  
poprzednio do R osji należały; o piśm ienności 
rusk ie j i rozszerzeniu je j w południow o-za­
chodniej i zachodniej Rosji; nowe postanow ie­
nia R ządu, dotyczące w yłącznie tego  kraju ; 
k ro n ik a  w ażniejszych w n im  w ypadków ; w y ­
ję to  z dzienników  i gazet ro sy jsk ich  i zagra­
nicznych rozm aite  w iadom ości o zachodniej 
i południow7o-zachoduiej Rosji; w iadom ości 
bibliograficzne o now o w ydanych książk ach  
i broszurach, trak tu jący ch  o ty m  kraju ; ne­
krologi i różne drobne a rty k u ły , nie dające 
się podciągnąć pod ru b ry k ę  trzech pierw szych 
działów7; korespondencja, ogłoszenia i t, p.

D o książek, D zienn ik  sk ładających, R e ­
dakcja od czasu do czasu będzie załączała ja ­
ko dodatek: ry su n k i pom ników  sta ro ży tn y ch  
i innych  przedm iotów , au tog rafy  mężów "hi­
storyczny eh, ry su n k i gmachów7 i m iejscow o­
ści, godnych uw agi pod w zględem  h isto rycz­
nym  i t. p.; —jeżeli zaś będzie posiadała  w ię­
ksze środki pieniężne, sw ym  p ren u m era to ­
rom  rozsyłać będzie bezpłatn ie  now o w ydane 
kosztem  R edakcji b ro szu ry  tre śc i h is to ry - 
cznej.

TV ie s tn ik  w ychodzić będzie od 1-go L ip ca  
1862 r., w  p ierw szych  dn iach  każdego roku, 
w książkach  od. 12 do 14 arkuszy, z dodat­
kam i.

P re n u m e ra ta  p rzy jm uje s ię , w  Kijowde: 
w7 R edakcji D ziennika; w S .-P etersburgu : 
wt kantorze D zienn ika  w księgarn i A . F .
Bazunowm, n a  N e w s k im  P r o s p e k c i e ,  w do­
m u O lchinoj n a p r z e c iw 7 M ilutinyyh » <pow, 

i • • t.7„ „ u h Io w a  i b i r a k o w 7a,a  w  k s i ę g a r n i  p p .  i v o r a o ju v>
, . i|Ar siidowei, naprzeciw  rin -księgarzy, na ulicy »a<io j, i
śc in n e g o

G o-
D w o ru , w7 d o m u  B a ła b in a ; iv  M o­

sk w ie - w k a n to rz e  D z ie n n ik a  w k a ż d e j k s ię ­
g a rn i  J . W . Bazunowa.

C e n a  prenum eraty  rocznej W ies tn ik a  w y­
nosi: dla m ieszkańców  K ijow a, S .-P o te rsb u r- 
ga i M oskw y, bez p rzesy łk i rsr. 6 k. 50; na 
przesy łkę do m ieszkania i do w szystk ich  
m iast C esarstw a, dodaje się rs. 1.

M ieszkańcy in n y ch  m ias t zechcą odnosić 
się ze sw em i żądan iam i w yłączn ie  do red ak ­
cji D zienn ika  W ie s tn ik a  p o k d n ib w o -zach o - 
dniej i zachodniej R o sji w K ijow ie. P rze sy ł-  
k i i l is ty  należy  adresow ać: D o K scnofon ta  
A utonow icza Gow7orskiego, R ed ak to ra  „ W ie ­
s tn ik a .”

R edak to r, K. Goworskij.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N . D. 3904) P rokura tor K ró lew ski  
p rz y  Trybunale  Cywilnym  

Gubernii  W a rsza w sk ie j  w Kaliszu .
Zawiadamiam puliczność i strony interesowane, 

że Jan a  Granowskiego Komornika przy Trybuna­
le Cywilnym Gubernii W arszawskiej w Kaliszu, 
Komisja Rządowa Sprawiedliwości decyzją z dnia 
27 Czerwca (9 Lipca) r . b. Nr. 12361 w pełnie­
niu je g o  obowiązków zawiesiła; w następstw ie 
tego Granowski niem a dotąd prawa dopełniać ża- 
daych czyuośoi w charakterze Komornika, akta 
zaś jego egzekucyjne złożone zostaną w biurze 
mojem, zkąd każdy interesowany za udowodnie­
niem swojej legitym acji,otrzym ać je  może.

Kaliszdnia 16 (24) Lipca 1862 r.
J .  Jeziorański.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

( N : D. 392 n  R e je n tK a n c e la r j iZ ie m ia ń sk ie j  
Gubernii  W a r s z a w s k i e j  w Kaliszu.

P o  śm ierci: 1. K ryszto fa W ejssa eo do su­
my rs . 720 na  dobrach  Iwanowico w dziale IV 
pod Nr. 12 zahypotekow anej i p raw a  zastaw y 
m łyna P ośred n ik  w  dziale III. pod N r. 3 zap i­
sanego. 2. M ichała i T eresy  z B oreck ich  m a ł­
żonków  K oznnecklćh co do sum y rs. 3 0 0 , z w ię­
kszej sum y rs. 645, na  dobrach  K ozanki W iel­
k ie  lit. A. z O kręgu W artslciego w dziale  IV. 
pod Nr. 2 stojącej. 3 . F ra n c iszk a  Boruckiego 
co do praw a sześcio-letniej dzierżaw y dóbr Go- 
rzew  lit. C . n a  p raw ie  zastaw u w dziale I I I . 
pod Nr. 6 zapisanego, oraz owikcji w dziale IV. 
ad  N r. 1, 10, 12 i pod N r 31 na k ap ita łach  na  
tychże dobrach, oraz dobrach Gorzew lit. D . 
z O kręgu  W artskiugo ad Nr. 5, ubezpieczonych 
subintabulow anej. 4. A ntoniny z Szudków Po- 
low czyk co do ty tu łu  w łasności nieruchom ości 
w wsi D obrcu W ielkim  O kręgu K aliskim  pod 
N r. 133 sytuow anej. 5. Sam uela H ejderireich 
co do ty tu łu  w łasności nieruchom ości w K ali­
szu pod Nr. 472 sytuow anej i 6. Józefa i H a n ­
ny  z M argoriusów m ałżonków  Je linkiew iczów  
co do sum y rs. 750 na nieruchom ości w K a li­
szu pod N r. 472 położonej, w dziale IV . pod 
N r. 2 lokowanej, i praw a zastaw y tejże n ie ru ­
chomości w dziale I I I .  pod Nr. I zapisanego, 
o tw orzyły się spadki do regulacji k tó rych  w y­
znacza się term in na  dzień 22 S tycznia (3 L u­
tego) 1863 r. godzinę 10 z ran a  w K ancelarji 
hypotecznej.

Kalisz d. 9 (21) L ipca 1862 r.
( 1) J a n  N iw iński.

(N. D. 2216) Rejent K ance lar ji  Z iem iań sk ie]  
Gubernii  Płockiej.

Po nastąpionej śmierci:
1. F o rtu n a ta  J a w o ro w s k ie g o  w sp ó łw ła ś c ic ie ­

la  dóbr z iem sk ich  W azy n k o  lit. C z O kręgu 
M ław skiego.

2. A ntoniny K ędzierskiej w spółw ierzycielce 
z łp . 833 czyli rs. 125 w dziale IV . pod N r. 6 na 
dobrach K om uninie z O kręgu  M ław skiego.

3. E jdli M arji z L ew enbergów  K otste rn  wie 
rzycielce sumy złp . 1000 czyli rs. 150 w- dziale 
IV . pod N r. 11 n a  nieruchom ości w  mieście P ło ­
cku pod liczbą 61 hvpotecznie ubezpieczonej.

4. Po H ipolicie i M arjannie z Jago d z iń sk ich  
K om osińskich m ałżonkach  w spółw łaścicielach  
nieruchom ości w m ieście P ło ck u  pod liczbą 134 
położonej,-otw arte zosta ły  postępow ania sp ad ­
kowe z term inem  n a  dzień 19 (31) Październ i­
k a  r. b ., w którym  to term inie in teresenci z g ło ­
sić się do K ancelarji podpisanego R e jen ta  w m 
P ło c k u  w pałacu  Biskupim  urzędującego i p raw a  
swe udow oduić w inni.

P łock  d . 11 (23) K w ietnia 1862 r.
M ichał W ołowski.

(N . 0 .2 2 1 7 )  R ejen t  K ance lar ji  Z iem iań sk ie  j  
Gubernii Płockiej .

Z pow odu śmierci:
1. Apolonii z K olczyńskich lo  ślubu R o k i­

ckiej 2o K otarskiej w ierzycielki dóbr T łu c h o w a  
W ielkiego B. Z L ipnow skiego .

2 E leonory z D em bowskich Brzozowskiej 
w ierzycielki dóbr N acpolsk  z O gu P ło ck ieg o .

3. A d a m a  Jab ło ń sk ieg o  w ierzyciela  dóbr J u -  
noszyce z O kręgu  P łockiego, oraz n ieruchom o­
ści w P łocku  pod N r. 320 i 320 1/2 położonych.

4. F ranciszka B ałandow icza w ierzyciela dóbr 
K ow alew ka B. z M ław skiego.

5. F ab jan a  B ęskiego w ierzyciela dóbr Mdzew- 
k a  z M ław skiego.

6. K azim ierza P iotrow icza w ierzyciela dóbr 
M ijakow a z O kręgu  Płockiego.

7. Em ilii Św ięcickiej współ w łaścicielki dóbr 
B abć w iączanki B. w łaścicielki dóbr Bubc rżały 
A . C . z L ipnow skiego i w ierzycielki dóbr Łęki 
C . z Przasnyskiego.

8. J a n a  W orow skiego w łaściciela  dóbr Smo­
la rz  P iank i z Przasnysk iego , toczy się p ostępo­
w anie spadkow e w dniu  25 P aździern ika (6 L i­
stopada) r. b. ukończyć się m ające, wzywam 
przeto in teresentów , aby w dniu  tym  w K aucc- 
la rji mej do regulacji spadków  stanęli.

P ło ck  d. 14 (26) K w ietn ia  1862 r .
( 1)  W . H oltz.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P 0 T E C Z N E .

lesińskich  A leksandra W ilhelm a Leśkiew icza 
m ałżonki będących, term in  do regu lac ji na dzień 
3 (15) L istopada 1862 r. o godzin ie 3 z p o łu ­
dnia naznacza, a  w sk u tk u  te g o , wzywa in te re ­
sentów, aby sami lub przez pełnom ocników  urzę- 
downie i szczególnie um ocow anych, w term inie 
tym  zgłosili się, żądan ia  sw oje i wnioski do p ro ­
tokółu  regulacji podali, oraz dokum enta p raw a 
ich udow adniające zaprodukow ali, z zastrzeże­
niem , że niezgłaszają<y się w  term inie pow yż­
szym odpow iednio  a rt. 154 i 160 praw a hyp. 
z 1818 roku  z praw am i swemi sprek ludow ani 
będ ą .

v W łaściciele nieruchom ości w yw ołanych, jeżeli 
w term inie do redulacji hypotek i oznaczonym , 
n ie staw ią się, na żądan ie k tóregobądź z in te re ­
sentów', na  karę  od rs. 1 kop. 50 do rs . 7 kóp. 
50 skazani zostaną  i pod ług  a rt. 150 t. pr. 
wszelkie dobrodziejstw a praw ne w zględem  
swych w ierzycieli u tracą.

O głoszenie decyzji, jak a  w sk u tku  regulacji 
w ydaną będzie, nastąp i najdalej w dni 8 po sp i­
saniu p ro tokółu  regulacji hypoteki, i od tegoż 
dnia. czas do odw ołania się od niej up ływ ać za ­
cznie.

In teresenci przeto bez dalszych w ezw ań przy 
publikacji tej obecni być w inni.

Jędrzejów  d. 7 (19) L ipca 1862 r.
Podsędek, C hludziński.

(N. D. 3723) S ą d  Pokoju Okręgu  
Włocławskiego.

Wydział H ypo łeczn y .
Z powodu żądanej pierwiastkowej regulacji 

hypoteki nieruchomośi w mieście W łocławku 
przy ulicy Łęgskiej pod Nr. 123 położonej, teraz 
numerem 137 oznaczonej, składającej się z bro­
waru, z zabudowaniem, masiv murowanego, placu
na którym  te budynki stoją ig run tu  temuż browa­
rowi przyległego, w posiadaniu R afała Bojanczy- 
ka będącej.

Zawiadamia strony interesowane, prawa do tej 
nieruchomości mieć mogące, że regulacja ta  n a ­
stąpi w Sądzie tutejszym  dnia 18 (30) P aździer­
nika 1862 r.

W zywa je  zatem, aby w tym terminie z do* 
wodami prawa ich usprawiedliwiającemi przed 
Pisarzem Sądu tutejszego osobiście, lub przez 
pełnomocników specjalnych pod prekluzją praw 
ich z art. 154 prawa o hypotekach w ynikającą 
stawili się.

N iezgłaszający się właściciel ulegnie skutkom 
a rt. 148 i 150 tegoż prawa. Ogłoszenie decyzji 
jaka  w przedmiocie tej regulacji zapadnie, n as tą ­
pi w dniu 19 (31) Października 1862 r.

Strony przeto interesowane bez wezwania 
w terminie tym  ogłoszeniu je j przytomne być 
winny.

Brześć dnia 3 (15) Lipca 1862 r.
Podsędek* Makowski.

(N. D. 3909) Naczelnik Powialu  
Łukowskiego.

Podaje do publicznej wiadomości żo w dniu 16 
(28) S ie rjn ia  r .  b. to jest w Cwartek odbywać 
się będzie w biurze Naczelnika Powiatu Łukow ­
skiego do godziny 2ej z południa in minus przez 
opieczętowane deklaracje licytacja od sumy rs. 
819 kop. 61 3 /4 wyraźniej rubli srebrem ośmset 
dziewiętnaście kopiejek sześćdziesiąt jed n a  i trzy  \ 
czwarte, anszlagiem przez Komisję R ządow ą l 
Wyznań R elig jnych  i Oświecenia Publicznego j 
zatwierdzonym objętej, na entrepryzę budowy no­
wej plebanii drewnianej w parafii r. I. Radoryż, 
do której m ający chęć przystąpić złożyć m ają 
opieczętowane deklaracje, wraz z kwitem Kasy 
Rządowej na złożone vadium w ilości rs. 204 kop. 
90 1/4 część sumy anszlagowej wyrównywające. 
W zór deklaracji dołączam  i zastrzegam, że sk ła ­
dający deklaracje nie w term inie, niezastosowane 
do wskazanego wzoru, lub też niewyraźne albo 
pokreślone, do licytacji dopuszczonemi nie będą.

W arunki przedlicytacyjne, plan i anszlag oraz 
wykaz cen m aterjałów  znajdują się u Sekretarza 
biura Powiatu i w każdym czasie przejrzanerai 
być mogą

Łuków d. 12 (24) Lipca 1862 r.
Koźmiński, (1)

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia przez Naczelnika Powiatu 

Łukowskiego pod dniem r. b. za Nr.
uczynionego, podaję niniejszą deklarację, iż obo­
wiązuję się wybudować nową plebanię drewnianą 
w parafii r. 1. Radoryż według planu i anszlagu 
przez Komisję Rządową W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego na dniu 15 (27) Maja 
1862 r . zatw ierdzonych za sumę rs. kop.

wyraźniej rubli srebrem  kopiejek
poddając się wszelkim ostrzeżeniom obję­

tym  w warunkach licytacyjnych.
Zaświadczenie kasy N. na złożone w niej v a ­

dium w kwocie rs. 201 kop. 90 załączam, które 
wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam od­
biorę.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N . pisałem dnia 
N. mca N. 1862 r.

(podpisać wyrsźnie imie i nazwisko).

(N . D . 3894) S ą d  Pokoju Okręgu  
Tarnogrodzkiego.  '

W y d z ia ł  H y p u te c z n y .
Z powodu żądanej nowej regulacji hypotecznej 

domu drewnianego z zabudowaniami gontami k ry ­
tego, z pla em i drzewami owocowemi płotami 
ogrodzonego, w m . Frampolu pod N r. poi. 137 
położonego, graniczącego z placami Ignacego 
Inzwiakowskiego i Jacentego Miazgi, oraz ćw erci 
g run ta  wraz z stodołą i komórką drewniaoemi 
słomą krytemi na tejże ćwierci w położeniu połu- 
dniowem, między miedzami Józefa Hołoty i J a ­
centego M azg i w teritprjum  m. i  rampola poło­
żonej.

Zawiadamia interesentów, że takow a regulacja 
nastąpi w Sądzie tu t-jszym  d. 25 FaździerniKa 
(6 L istopada) 1862 r.

Wzywa ich przeto, ażeby w terminie powyższym 
osob ście lub przez pełnomocników urzędowych 
zgłosili się, i żądania swe do ptotokółu regulacji 
podali.

O strzega przytem  że nie zgłaszający się w po 
wyż oznaczonym term inie, ulegną skutkom pre 
kluzji art. 154 i 160 prawa Hypotecznego z 
roku 18)8.

Ogłoszenie decyzji jak a  wskutek protokółu re­
gulacji zapadnie, nastąpi d. 29 Pazdz.ern.ka (10 
Listopada) 1862 r. do wysłuchania której m tere 
senci zgłosić się winni.

Biłgoraj d. 12 (24) L ipca 1862 r.
Podsędek, Dąbrowski.

u c m c j E  i  m m m  p u b l i c z n e .

(N . D. 3712) R a n k  P o l s k i  
P o d a je  do powszechnej wiadom ości że w 

sk ład ach  sw ych ma do sp rzedan ia  z wolnej r ę ­
ki, sta li angielsk ie j resorow ej pudów  875 fu n ­
tów 32.

Sprzedaż tej sta li odbyw ać się będzie, tak  
w m niejszych ja k  w większych partjach  kop. 6 
za funt, C hęć k u pna m ający zg łaszać  się ze­
chcą, do now ego M agazynu B ankow ego  przy 
ulicy N ow ogrodzk iej.

W arszaw a d. 6 (18) L ipca  1862 r. 
za P rezesa  V ice-Prezes,

R ze c z y w is ty  R ad ca  S ta n u , S . S zem io th .
(1 ) za N aczeln ika K ancelarji, P aczyńsk i.

(N. D . 3906) A dm inistracja  K sięztw a  
Łowickiego.

Poniew aż p lus-licy tan t utrzym aw szy się przy 
kupnie, warunkom  licytacyjnym  zadosyć nieu- 
czynił, przeto  adm inistracja K sięztw a podaje do 
publicznej wiadom ości, iż z mocy upow ażnien ia  
JW . p. o. N am iestnika J e g o  C esa b Sko  Kitó- 
I.EWS1UKJ M ości w K rólestw ie B oiskiem , re ­
skryp tem  z d n ia  14 (26) Czerw ca r . b . N: 3743 
Objawionego, odbędzie się n a  kosz t i ris ik o  rze ­
czonego p lu s-licy tan ta  w  dniu 3 (15) W rześnia 
r. b. o godzinie 12 w południe w biurze adm i­
nistracji K sięztw a Łow ickiego w Ł yszkow icach 
pow tórna g łośna in  p lus licy tac ja  na sprzedaż 
ryczałtow ą drzew a na  pn iu  będącego, na  p rze­
strzeni m. 210 p r . kw . 246 m iary nowo polskiej 
znajdującego się k tó ra  lo przestrzeń  do dóbr 
K sięztw a Ł ow ickiego należąca, obecnie lasek 
wsi W ólki K rosnow skiej stanowiąca, podszyta 
chrustem , złożona z drzew ostanów  sosnow ych 
20, 30jdo 70 letn ich , z dębem, g rabem , brzozą i 
osiką pom ieszanych w części starodrzewem  
p rzetkn ię tych , położona je s t w P -c ie R aw skim  
Ogu Brzezińskim , parafii Lipce, w  odleg łośc i 5 
w iorst do stacji Drogi Żelaznej W arszaw sko- 
W iedeńskiej Rogów.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 5660 k. 
12, a każdy m ający chęć licy tow ania  obow iąza ­
nym będzie przed przystąp ien iem  do licytacji 
złożyć vadium  w gotow iźm e lub listach  z a s ta ­
wnych w ilości rs. 1886 k. 71 i oprócz tego z a ­
raz po ukończeniu  licytacji vadium  to dokom - 
p h to w a ć d o  wrysokości ’/a  części sum y wylicy- 
tow anej k tóra to sum a zaraz po sporządzeniu i 
doręczeniu k o n trak tu  kupna i sprzedaży w ca ­
łości przez p lus-licy tan ta  uiszczoną być ma.

Co do w arunków  w m owie będącej sprzedaży 
bliżej poinform ow ać się m ożna w każdym  cza­
sie tak  w biurze adm inistracji Księztwa Ł o w ic­
kie :o w Ł yszkow icach ja k o  też w m ieszkaniu 
A dm in istra to ra  K sięz tw a w W arszaw ie przy  
ulicy Niecałej w dom u pod N. 614 lit. M.

Ł yszkow ice d. 10 (22) L ipca 1862 r. 
A dm in istrato r K sięztw a,

P u łk o w n ik , H auke.
Pom ocnik  A dm in istrato ra ,

Radca Dworu, W ojciechow ski.

(N. D. 3713) N aczelnik Powiatu  
B ialskiego.

Podaje do powszechnej w iadomości, iż w biu­
rze N aczeln ika Powiatu Bialskiego odbywać się 
będzie na dniu 1 (13) S ierpn ia  1862 roku 
na  entrepryzę w ystaw ienia na  p robostw ie g. u. 
w e w si P ra tn lin ie : p leban ii, stodoły , stajni, w o ­
zow ni, obory i chlew u in  minus lieytacja przez 
składanie opieczętowanych deklaracji od sumy rs. 
2735 k. 663/ą , anszlagiem przez K om isję R zą­
dową S praw  W ew nętrznych i D uchow nych 
pod d. 25 Maja (6 C zerw ca) 1862 roku zatw ier­
dzonym w ykazanej; m ający więc chęć podjęcia 
się tej entrepryzy, zechcą się w powyższym te r­
minie zgłosić do b iu ra Naczelnika Pow iatu  Bial­
skiego i złożyć opieczętowane deklaracje na  rę- 
Ce Sekretarza Pow iatu, przy załączeniu świade­
ctw a kasy tegoż Pow iatu  na  złożone w niej va­
dium  w kwocie rs. 274 kop. — . D eklaracje ta ­
kowe do godziny 12 z rana w dniu powyższym 
jako  term inie do licytacji oznaczonym, składane 
i pisano być pow inny podług niżej zamieszczo­
nego wzoru, inaczej bowiem i niewyraźnie napi­
sane, lub skrobane i popraw ione, bez dołączenia 
vadium  lub w nieoznaczonym czasie podane, przy­
jęte nie będą.

W arunki do licytacji, plan i anszlag  kosztów 
są do przejrzenia każdego czasu w biurze rz e ­
czonego Naczelnika Pow iatu.

W zór do deklaracji.
W  sk u tek  o g ło szen ia  z d n ia  4 (1 6 ) L ip c a  

1862 r., podaję niniejszą deklarację, iż obow ią­
zuję się dopełnić w ystaw ienia na  probostw ie 
g. u. we wsi P ra tu lin ie : p lebanię, stodołę, tudzież 
sta jn ię , wozownię, oborę i chlew  według p la ­
nu i anrzlagu przeż Komisję Rządową Spraw  
W ew nętrznych i Duchownych zatwierdzonego, 
za sumę rs. kop. wyraźnie rubli srebrnych

poddając się wszelkim warunkom i zastrze­
żeniom objętych w w arunkach licytacyjnych 
Zaświadczenie Kasy Pow iatow ej na  złożone w niej 
vadium  w kw ocie rs. 274 k. — załączam , które 
w razie n ieutrzym ania się przy licytacji sam od­
biorę. S ta łe  moje zamieszkanie jes t w  N. p isa ­
łem  dnia N. m iesiąca N. roku N.

(Podpisać imie i nazwisko).
B iała d. 4 (16) L ipca 1862 r.

(3) Radca Dworu, Białobłocki.

21 Kwietnia (3  M aja) r. b. zatwierdzonego, za su­
mę rs. (tu  wypisać literam i) poddając się wszel­
kim warunkom licytacyjnym, i zastrzeżeniom te- 
miż objętym. Kwit kasy N. na złożone vadium 
dołączam lub (napisać) vadium w gotowiźnie 
składam  (które w razie nieutrzym ania sam odbio­
rę) lub pocztą do N. zwrócone sobie mieć pragnę.

Stale moje zamieszkanie je s t  w N. pisałem 
w N. dnia miesiąca i roku.

Podpisać wyraźnie imie i nazwisko. 
Deklaracje poprawiane, skrobane i przekreśla­

ne, lub nie wedle wzoru podane, przyjęte nie 
będą.

K rasnystaw  dnia 7 (19) L,pca 1762 r.
Prezydent, J .  Kozerski.

( d .  3903) Rada Szczegółowa Opiekuńcza  
Insty tu tu  Oftalmicznego X iążą t  

Lubomirskich .
Podaje do pow szechnej wiadom ości, że w d. 

14 S ierpnia r. b. w K ancelarji In s ty tu tu  O fta l­
m icznego w dom u pod N r. 1381/2 przy ulicy 
M arszałkow skiej o godzinie 6 po południu , od­
będzie się licy tac ja  in p lus przez op ieczętow a­
ne deklaracje  od kw oty  rs. 40, na  kopno do 
rozbioru budynku  parterow ego , m urow anego, 
dachów ką kry tego  na gruncie  posesji N. 1381/2 
istniejącego, mieszczącego w sobie poprzednio  
kuchn ią  In sty tu tow ą.

K ażdy zatem  chęć k u p n a  m ający, złożyć w i­
n ien  przy stosow nej d ek la ra iji pod ług  wzoru 

j  poniżej zamieszczonego, spisanej czytelnie bez 
| żadnych p opraw ek  i p rzekreślać, vadium  w  ilo- 
j ści rs. 15, i na koszta  ogłoszenia  rs. 6 , k tóre 

n ieutrzym ującem u sio przy licytacji zaraz por 
w rócone zostaną.

Szczegółowe w arunki k u p n a  są do p rzejrze­
nia każdodziennie oprócz św iąt w K ance la rji 
In s ty tu tu  O ftalm icznego.

W zór do deklaracji.

W sku tek  ogłoszenia z dnia. . . • ■ . podejm u­
je  się dopełn ić  w łasnym  kosztem  rozbiórkę b u ­
dynku m urow anego parterow ego  n a  grune.e  
posesji Nr. 1381/2 istn iejącego , i za m aferjai 
z tąd  pow sta ły  ofiaruję kw otę rs. (w ypisać  lite ­
ram i) wszelkim obow iązkom  w w arunkach  l ic ) - 
tacyjnych objaw ionym  poddaję się.

V adium  w ilości rs. 15 i na  kosz ta  ogłosze­
n ia  licy tacji rs. 6, załącznie sk ładam .

Mieszkam w W arszaw ie pod N r . . . .  . P isa ­
łem  w W arszawie dn ia .............. S ierpn ia  1862 r.

W arszaw a d. 26 L ipca  1862 r.

O piekun Prezydujący, L ubom irski.
( 1) Członek R ady, B arthold i.

rza , poprzednio we wsi Nowej w si, gminie N a­
sie lsk  Powiecie P u łtu sk im  m ieszkającego, a obe­
cnie z pobytu  niew iadom ego, ażeby w ciągu je- 
dnego m iesiąca od czasu niniejszego ogłoszenia 
staw ił się w Sądzie tu tejszym , lub pobyt sw ój 
teraźniejszy  najb liższem u Sądowi zam ieszkan ia 
sw ego zam eldow ał, gdyż wrazie p rzeciw nym , 
pod ług  p ra w a  postąpionem  zostanie.

Pułtusk dnia 25 Czerwca (7 L ipca) 1862 r .

Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Dembowski.

(N . D. 3631) Sąd  Policji  P o p ra w c ze j  
Wydziału Zam ojsk iego .

W  dniu  2 (14) C zerw ca r. b. w  m. Izb icy  
zab rany  zos:ał z pastw iska  k o ń  rasy chłopskiej 
w zrostu m ałego, kasztanow aty  bez żadnej o d ­
m iany, w la tach  3 i ja k o  od osoby podejrzanej 
odebrany, zostaje w depozycie Sądu  Policji Ogu 
Zam ojskiego urzędującego w m. Szczebrzeszy­
nie, wzywa zatem  w łaściciela wspom nionego 
konia , ażeby z dow odam i własność uspraw iedli­
w iającem i, do w yrażonego Sądu zgłosić się w 
ciągu dni 30 nie zan iedbał, po upływ ie bowiem 
tego term inu koń  na  w łasność skarbu  K ró le­
stw a spieniężonym  będzie.

Ja n ó w  d. 29 C zerw ca (11 L ipca) 1862 r. 

Sędzia Prezydujący,
R adca D w oru , P rzygaliński.

ściągłej, w łosów  blond, oczu siw ych , nosa p ro ­
porcjonalnego, ostatecznie we wsi Szyłw ianach 
gm inie Zyple Pow iecie M arjam polskim  p rzeb y ­
wającego, obecnie z pobytu  niew iadom ego, za 
obelgi na aresz t sądzonego, i przed w ym iarem  
spraw iedliw ości ukryw ającego  się śledziły , a  
w razie u jęcia  Sądowi tutejszem u d o sta w iły .

K alw arja  d 26 Czerw ca (8 L ipca) 18 62 r .
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegialny, de Jo h n ę .

(N. D. 3877) Sąd  Policji  Proste j  Okręgu  
Łowickiego  

N a gruncie wsi Ruszki w gminie Giżyce w ro­
wie przy drodze bitej szosę w dniu 9 (21) Lipca 
r . b . o zachodzie słońca znalezione zostało dzie­
cię płci żeńskiej nowonarodzone nagie, na główce 
którego zawiązaną była chusteczka biała podarta 
kartonowa, dziecię to było jeszcze świeże musiu- 
ło być k rótko przed znalezieniem go życia poz­
bawione i porzucone. Ciało jego znalezione zosta­
ło od wsi Ruszki o pół wiorsty drogi po prawej 
stronie tejże drogi i o tyleż od karczemki do wsi 
Zdzanównależącej, W ygoda zwanej, czyli pomię­
dzy wsią Rusźki a Zdzanowem. Wzywa przeto 
wszelkie władze, ażeby sprawę zjmią niewiado­
mą podrzuconego dziecięcia śledzić raczyły, w ra­
zie powziętych jakichkolwiek poszlak ujęły 
właściwego Sądu odstawiły.

Łowicz dnia 13 125) Lipca 1862 r.
Asesor Kolegjalny. 

p. o. Podsędka,
Asesor Kolegjalny, Znajewski.

do

(N. D. 3905) B u m e n m c K a n  T a v o ji tn n .  
OoijHUJHeTTł m to  20 AurycTa (1 CeHTflóprt) 

c e r o  1 0 4 a  u  111, n o c / i l i jy io u j ie  oaTCMi. 41111,
óyAyTŁ i tp o . t a u a i i . c u  c i ,  n y ó . m u i i a r o  T o p i ą  
u p i ł  ceń Ta m om HE, KOHfHcKouaiiHi .ie T o u a p w ,  
K a K E  T i  : 6 y . M a * H M H ,  U l e p c r n H H U U  II 4 M I H H -

111,111 H3AT.AH, » rsK ine pa3HHii M-E10 MII 1,1 ̂ n e ­
m u , n c e r o  n o  oi(EHK'E iipH M lipuo 
pyó. Cep .
(1) ą . B iitm eiira 12 i24) Itotiii loot, i •
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ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D . 3 6 3 8 ) Sąd  Policji  Poprawczej  
Powiatu Warszawskiego Wydziału 11.

Zapozywa Hermana Reima, la t 31 podającego, 
rodem z miasta Bryk, Pow iatu Wrocławskiego, 
tu za paszportem pruskim przebywającego, obec­
nie z pobytu niewiadomego, ażeby w ciągu dni 
30 od dnia niniejszego ogłoszenia, stawił się | 
w Sądzie tutejszym do wysłuchania wyroku 
w przeciwnym bowiem razie, Sąd postąpi podług 
prawa.

W arszaw a d. 2 (14) L ipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący , M oczydłowski.

(N. 1). 3615) Sąd  Policji Proste j  Okręgu  
Ostrołęckiego.

W dniu 2 (14) M aja v. b. nad lądem rzeki B u­
gu pod wsią Obryte, znalezione zostały zwło­
ki człowieka niewiadomego, ubranego w koszulę i 
spodnie płócienne, łykiem przepasane, w zrostu 
średniego, lat przeszło trzydzieści kilka mającego, 
budowy ciała szczupłej, włosów na głowie jasno- 
blond, cźoła wysokiego, nosa m ałego, brody okrą­
głej, i szyi kró tk ie j. W zywa zatem wszelkie oso- 

I by któreby o nazwisku i miejscu zamieszkania 
| tego człowieka posiadały wiadomość, takową 

Sądowi Poprawczemu w Pułtusku udzielić r a ­
czyły.

Ostrołęka dnia 1 8 (30) Czerwca 1862 r.

Podsędek, Radca Honorowy, 
Konarzewski.

(N. D. 3633) Sąd Policji P roste j  Okręgu 
Olkuskiego.

Marcin Roś włościanin wsi Przegini, gminy 
Piaskow a Skała , o kradzież obwiniony-, przed wy­
miarem sprawiedliwości ukrywa się. Wzywa prze­
to wszelkie władze nad porządkiem i bezpieczeń­
stwem w kraju czuwające, aby go śledziły i po 
ujęciu Sądowi tutejszemu, lub Sądowi Poprawcze­
mu Wydziału Jędrzejowskiego w Chęcinach od­
stawiły. Ry-sopis jego jest następujący: ma lat 26, 
wzrost średni, oczy czarne, włosy rude, twarz 
pociągła, usta średnie, nos średni, broda okrągła, 
budowa mierna.

Olkusz d. 30 Czerwca (12 Lipca) 1862 r .
Podsędek, Piekałkiewicz.

(N. D. 3614) Są d  Policji  Poprawczej  
Wydziału Sandom ierskiego.

Wzywa wszelkie władze tak  wojskowe jako  też 
i cywilne nad porząkiem  i bezpieczeństwem w k ra ­
ju czuwające, ażeby na Andrzeja M kołajewskie- 
go ekonoma ostatnio w mieście Rakowie Powiecie 
Sandomierskim Gubernii Radomskiej m ieszkają­
cego o kradzież obwinionego, baczną zwracały 
uwagę i wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu lub n a j­
bliższemu pod strażą dostawić raczyły. Rysopi9 
jego jest następujący: la t  ma około 60, tw arzy 
ściągłej, włosów siwych, nosa dużego, oczu nie­
bieskich, znaków szczególnych żadnych. 
Sandomierz dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1862 r .

Radca Dworu, Iwanowski.

(N . D. 3446) Sąd Policji  P roste j  Okręgu  
Łosickiego.

W zywa wszelkie władze Rządowe tak cywilne 
jako i wojskowe iżby Józefa-K onstantego dwóch 
imion lYaismana o kradzież obwinionego, z are­
sztu d dencyjnego zbiegłego śledziły,i wrazie w y­
śledzenia najbliższemu lub też wprost Sądowi Po­
licji Poprawczej Wydziału Bialskiego pod silną 
strażą odesłać raczyły.

Rysopis zbiegłego, Józef-K onstanty dwóch i- 
mi n Wajstnan lat 37 mający, wzrostu średniego, 
tw arzy miernie ściągłej czerwonej, nosa miernego, 
włosów na głowie krótkich ciemnych, wąsów ru ­
dawych, ubrany w palto kortowe brązowo-taba- 
czkowego koloru, w kaszkiet czarny z daszkiem, 
spodnio płócienkowe lub wełniane, buty podsza- 
rzane, przez ramię nosi torbę sakwojaż skórzany, 
wozi ze sobą kobietę młodą porządnie ubraną 
z dzieckiem małem na ręku. Mieni się bydź b la ­
charzem pochodzącym z m iasta W vszogroda G u­
bernii Płockiej zkąd nawet świadectwo M agistra­
tu z książką legitym acyjną pozostawił w Sądzie 
tutejszym , innego więc posiadać niepowinien, mó­
wi po polsku z żydowska bo jest jak  utrzymuje 
przechrztą.

Łosice dnia 18 (30) Czerwca 1862 r.
Podsędek, 1’artlew icz.

(N. D. 3656) Naczelnik Powiatu  
Konińskiego.

W  dniu  28 L ip ca  (9 Sierpnia) r . b. o godzi­
nie 11 z rana, odbyw ać się będzie w biurze Na­
czeln ika Pow iatu  K onińskiego licytacji iu  m i­
nus przez opieczętow ane deklaracje  od su m y rs  
6154 kop. 46, na rep erac ją  K ościoła para fia ln e­
go w m. P yzdrach.

W zywam  więc osoby interesow ane, ab y  w tor- 
minie tym  z dek larac jam i zgłosić się zechcie li, 
vadium  wynosi rs. 615. W arunki licy tacyjne 

w ykaz kosztów , oraz inne dowody przejrzeć 
m ożna każdodziennie w biurze P ow iatu  w g o ­
dzinach  b iurow ych.

Konin d. 19 C zerw ca ( l  L ipca) 1262 r .

(3) Zabołocki.

W zór do dek larac ji.

Niżej podpisany N. m ieszkający w N. Pow ie­
cie N. G ubern ii N. sk ładam  niniejszą d e k la ra ­
cją, iż stosow nie do ogłoszenia N aczeln ika P o ­
w ia tu  K onińskiego z dnia 19 C zerw ca (1 L ip ­
ca) 1862 r. przyjm uję na siebie en trepryzę  re­
peracji K ościoła P arafia lnego  w m. P yzd rach  
Pow iecie K onińskim , za sumę rs. (w ypisać  l i te ­
rami) poddając się wszelkim w arunkom  lic y ta ­
cyjnym , vadium  w kw ocie rs. 615 składam  
w gotow iźnie, lub w kw icie sznurow ym  ta k ie j 
a  tak iej kasy .

P isałem  w N. dnia N. m ca N. roku .

(N . D. 36361 Sąd Policji Popraw cze j  
Powialu Warszawskiego Wydziału II.

Zapozywa Juljannę z Wójcickich W itkowską 
la t 50 podającą, rodem zlzdebna z Marcina i F ran­
ciszki, obecnie z pobytu niewiadomą, ażeby w cią­
gu dni 30tu od daty niniejszego ogłoszenia w S ą ­
dzie tutejszym  do wysłuchania wyroku Sądu Kry­
minalnego Gubernii Warszawskiej daty 3 (15) 
Czerwca r. z. staw iła się, w pizeciwnym bowiem 
razie, będzie postąpionem jak  prawo tego w y­
maga.

W arszawa dma 1 (13) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D. 3840) Sąd  Pokoju Okręgu  
Jędrze jow sk iego .

Wydział H ypoleciny.
Z  powodu żądania nowej regulacji h ypo tek i 

dom u m urow anego z oficyną d rew nianą  i da l- 
szeroi zabudow aniam i w Rynku m iasta Ję d rz e ­
jo w a pod Nr. poi. 4 położonego, z jednej stro- 
nv z domem W ojciecha F ranzi, a z drugiej stro 

• z (Jomem A ndrzeja  O lesińskicgo graniczą- 
ceiro tudzież p rzy tykającej powyższem u domu 
łączk i z o g r o d e m  w arzyw nym , w posiadaniu Ka- 

- .  A ię h  po Kacprze Kielesińsk.ej
K aro liny  E leonory  z Kie-pozostałej w dow y,

(N . D . 3907) Naczelnik Powialu  
Wieluńskiego.

W dniu 17 (29) Sierpnia r. b. o godzinie 2e 
po południu, o dbywać się będzie w biurze Naczel­
nika Powiatu Wieluńskiego, licy tacja in minus 
przezotw aicie opieczętowanych deklaracji, podług 
wzoru poniżej zamieszczonego podać się m ają ­
cych, na budowę zabudowań to jest;

1. Nowego domu drewnianego dla sługkościel 
nych w mieście Lututowie rs. 853 k. 12 1/2.

2. Obórki tamże drewnianej rs._102 k. 733 /4 , 
razem od sumy anszlagowej rs. 955 k. 86 1 /4 , 
przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć 
vadium w. 1/10 części to jes t rs. 95, k. 59, do 
jednej z kas Skarbowych lub miejskich, które 
wrazie nieutrzymania się przy licytacji, odebrać 
będzie mógł natychm iast lub też za wskazaniem 
miejsca przez pocztę na koszt zwróconem sobie 
mieć będzie.

Wzór do deklaracji.

J a  niżej podpisany obowiązuję się niniejszem 
pismem do wy -onania robó t około budowy n o ­
wego domu drewnianego i obórki w Lututowie, 
stosownie do anszlagu za sumę (wypisać literami) 
poddając się wszelkim zastrzeżeniom i obostrze- 

j niom warunkami licytacyjnemi objętym .
Vadium do tej entrepryzy złożyłem w kasie N. 

w dowód czego kw it tejże d -łączara, (pisałem 
w N. dnia N. miesiąca N. roku 1 862 > imie i n a ­
zwisko oraz miejsce zamieszkania napisać czy­
telnie.

Wieluń dnia 12 (2 4 )Lipca 1862 r.
O )  Kośmiński.

(N . D. 3789) M agistra t  M iasta  
K rasnegostaw u .

N a zasadzie reskryptu Rządu Gubernialnego 
Lubelskiego z dnia 1 (13) M aja r. b. Nr. 31964 
9171, podaje do powszechnej wiadomości, że sto 
sownie do zatwierdzonego przez Komisją Rządo­
wą Spraw W ewnętrznych pod dniem 20 Kwietnia 
(3 M aja) r .  b. wykazu kosztów na reperację wiel­
kiego mostu na rzece W ieprza pod miastem K ra- 
snymstawem, w Kancelarji M agistratu Miasta 
Krasnegostawu, w dniu 9 (21) Sierpnia r. b. od 
godziny 9ej z rana do godziny 6ej po południu 
w obecności pomocnika Naczelnika Powiatu K ra- 
nystawskiego, odbędzie się przez podanie opie­
czętowanych deklaracji in minus licytacja, na do­
pełnienie reperacji rzeczonego mostu, od sumy 
anszlagowej rs. 118 kop. 49, życzący sobie prze 
to podjęcia Bię tej entrepryzy, zechcą się w miej 
scu i czasie powyż wskazanym znajdować, zaopa 
trzeni w deklaracjo i vadium wynoszące rs. 36 
kop 30, n.e m o g ą c y  stawić się osobiście, mogą 
nadesłać deklarację z kwitem kasy skarbowe, n 
złożone vadium. 1

W arunki tej licytacji są do przejrzenia w Kan 
Celarji M agistratu w godzinach biurowycln

W zór do deklaracji.

Stosownie do ogłoszenia M agistratu miasta 
Krasnegostawu z dnia 7 (1 9 )  Lipca 1862 r .  Nr,
1739 podaję niniejszą deklarację, iż obowiązuję
się dopełnić reperację wielkiego mostu na rzece 
W ieprzu pod miastem Krasnymstawem, w ści 
stem zastosowaniu się do anszlagu przez Korni 
sję Rządową Spraw Wewnętrznych pod dniem

(N- D . 3637) Sąd Policji Popraw cze j  
Powiatu W arszawskiego Wydziału II.

Zapozywa Pawła Gur, la t 38 podającego, osta 
tnio we wsi Sękocinie, gminie Falenty, za parobka 
we dworze zostającego, obecnie z pobytu niewia 
domego, ażeby w ciągu dni 30, od dnia niniejsze­
go ogłoszenia, stawił się w Sądzie tutejszym, do 
wysłuchania w yioku Sądu Apelacyjnego daty 4 
(16) W rześnia 1861 r. w przeciwnym bowiem r a ­
zie, podług prawa będzie postąpionem.

W arszawa d. 2 (14) L ipca 1862 r 
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D . 3611) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Płockiego.

Zapozywa niniejszem Józefa Rakowskiego osta­
tecznie we wsi Ratowie zamieszkałego, a dziś 
z pobytu niewiadomego, aby się stawił w Sądzie 
tutejszym  najdalej za dni 30 od daty dzisiejszej 
licząc, albowiem w razie przeciwnym listami goń- 
czemi ściganym będzie.

P ło ck  d. 25 C zerw ca t"  L ipca) 1862  r. 
Sędzia P rezydujący, Ł em pick i.

(N. D . 3629) Sąd  Policji, P opraw cze j  .
Wydziału Łom żyńsk iego .

Z a p o zy w a  l le r s z a  G o s tk o w s k ie g o  i J ó z e fa  
M ark o w sk ie g o , o s ta tn io  we wsi W t tk o w ie , gm i­
nie Olszyny, Pow iecie Łom żyńskim  m ieszkają- 
cych, a  obecnie z pobytu  n iew iadom ych, iżby 
w Sądzie tutejszym  w dniach 30, licząc od daty  
dzisiejszej staw ili się dla w ysłuchan ia p ostano­
w ienia w drodze ła sk i w ydanego, lub  o tera- 
źniejszem swem zam ieszkaniu d o n itś l1.

Łomża dnia 21 Czerwca (3 Lipca) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący, Podbielski,

(N. D . 3801) Sąd Policji Poprawczej  
Wydziału Lubelskiego.

Zapozyw a M aksym iljana K rajew skiego lut 45 
liczącego k a to lik a  żonatego dzietnego, osta tn ią  
raząw m . Czem iecnikach zam ieszkałego, obecnie 
z pobytu  niew iadom ego ażeby  celem w ysłuchania 
w yroku Sądu A pelacyjnego K rólestw a Polskiego, 
w spraw ie jego w ydanego w d n iach  30 do Sądu 
tutejszego przybył po upływ ie bow iem  bez sk u t­
ku powyższego term inu podług praw a postąpio­
nem będzie.

Lublin  d. 27 Czerw ca (9 L ipca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,
Radca K olegjalny, B óbr.

(N . D. 3659) S ąd P opraw czy W ydziału  
Kaliskiego.

Zapozywa Jan a  Sawickiego la t 48 ojca, i Mi­
chała Sawickiego syna , lat 18 wieku liczących ka­
tolików, ze służby utrzym ujących się, ostatnio 
we wsi i gminie Brzeżniu Okręgu Sieradzkim 
mieszkających, a obecnie pobytu niewiadomych, 
aby się w Sądzie tutejszym  do ogłoszenia im w y­
roku wsprawic własnej zapadłego w ciągu dni 
3Utu stawili, gdyż po upływie oznaczonego term i­
nu podług prawa postąpionem będzie.
Tyniec pod Kaliszem dnia 2 (14) Lipca 1862 r. 

Sędzia Prezydujący, Rupreclit.

(N. D. 3613) S ą d  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Płockiego.

W e wsi W ym yślinie pod sam ym  klasztorem  
znaleziony został wóz na  żelaznych osiach, 
wzyw a zatem  praw ego w łaściciela tegoż wozu, 
aby w ciągu dni 30 od daty  og łoszen ia  n in iej­
szego obw ieszczenia z dowodami własność u sp ra ­
wiedliw iającem i do Sądu tutejszego po odbiór 
onego zgłosił się, w raz ie  bowiem przeciw nym  
po upływ ie tego czasu wóz rzeczony na  skarb  
spieniężony będzie.

P łock  d. 31 M aja (12 Czerwca) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący, Ł em picki.

L I S T Y  g o ń c z e .

(N .D .3556) S ą d  Policji  P opraw cze j  
W ydzia łu  Płockiego.

Wzywa wszelkie władze nad bezpieczeństwem i 
porządkiem w kraju czuwające, a b y  na Antoninę 
G órska vel Gzowską lat 24 wieku liczącą, we wsi 
Wiersze Okręgu Łowickim zam ieszkałą, a dziś 
z pobytu n ie w ia d o m i) ,  b a c z n o  o k o  zwracały, a wra- 
zie ujęcia Sądowi tutejszem u pod ścisłą strażą 
dostawiły.

Płock dnia 23 Czerwca (5 L ipca) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący Łempicki.

(N . D. 3602) Sąd  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Łęczyckiego.

O bw ieszcza, iż w d. 29 K w ietn ia  ( I I  M aja) 
r . b . wo wsi S okolnikach Pow iecie Ł ęczyckim , 
od B łaże ja  Gazdy odebrany  został k o ń  kaszta­
now aty , la t  około  12 m ieć mogący; obw iniony 
przyznał, iż koń ten z kradzieży  pochodzi, wzy- 
w ając praw ego w łaśc ic ie la , aby z dow odam i 
uspraw iedliw iającem i w łasność, do Sądu  tu ­
tejszego w c iągu  dni 30 od d a ty  ogłoszenia 
przybył, w razie przeciwnym  koń  ten  na  S karb  
zasądzonym  będzie.

Łęczyca dnia 27 Czerwca (9 Lipca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Aesor K olegalny , W ójcicki.

(N. D. 3630) Sąd  Policji Poprawczej  
W ydziału  Pułtuskiego

tN . r>. 3660) S ąd  P o p ra w c z y  Wydziału  
Kaliskiego.

W zyw a w szelkie w ładze nad bezp ieczeń­
stwem  w k ra ju  czuw ające, aby  n a  W ojciecha 
W itecklego, la t 31 podającego, k a to lik a , w y ­
robnika, bezżennego, w zrostu średniego, w ło ­
sów  blond, tw arzy  o k rąg łe j, oczu szarych , no­
sa i ust m iernych, b rody zw yczajnej, osta tn io  
we wsi N iem iecka W ieś gm inie Iw anow ice Ogu 
Kaliskim przebyw ającego, obecnie z p oby tu  n ie­
w iadom ego, przed w ym iarem  spraw iedliw  .sci 
ukryw ającego się, baczne oko zw raca ły , ą ’'v™ ' 
zie ujęcia go pod ścisłą^ strażą odstaw i 
chciały. ,n r ,; .

T yn iec  pod K aliszem  dnia 27 Czei

P°a) 186 M y i a  P rezydujący, B ~ p r.ch t.

(N. D . 3577 1 Sąd Policji P opraw cze j  
Wydziału Jędrze jow skiego .

W zyw a w szelkie w ładzo ta k  cy w ilne jako  i 
wojskowe nad porządkiem  w k ra ju  czuw ające 
aby Justynę  K w ińcińską  z m iasta  P ilicy po­
chodzącą, la t około 30, w zrostu n isk iego, w ło­
sów ciemno blond, oczów  siw ych, tw arzy  o k rą ­
głej, nosa m iernego, zn aków  szczególnych ża­
dnych , ub raną po w iej3ku, piln ie  śledziły , a 
wrazie u jęcia  Sądow i tutejszem u dostaw ić za ­
rządziły .

Chęciny dnia 23 Czerwca (5 L ip ca) 1862 r.
Sędzia P rezydujący, W aniewicz.

(N. D. 3512) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Wydzia tu Łom żyńsk iego .

W zyw a w szelk ie  w ładze nad porządkiem  
i bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby na  
F ra n c iszk a  Z akrzew sk iego , na  rok  jeden ro t 
a resz tan ek ich  praw om ocnie osądzonego, baczne 
oko zw racały  i w razie  u jęcia  Sądowi P opraw ­
czem u o dstaw ić  raczy ły , rysop is jego : m a la t 
31, o s ta tn io  zam ieszkały  we w si W ojsław ach 
O kręgu  B ieb rzań sk im  Pow iecie A u g u sto w ­
skim, w zro stu  słu szn eg o , tw arzy  ściągłej, oczu 
n ieb iesk ich , n o sa  i u st ś re d n ic h , włosów b lo n d  

Łom ża d. 17 (2 9 ) C zerw ca 1862 r.
Sędzia P rezydujący , P o db ieH ki.

Popraw cze jZN D 3 6 6 4 )  S ą d  / ’id l 'd 1 , P 
(N - W ydziału Łęczyckiego.

- o . ’
lik a , b ezże n n eg o ^  w jio b n  ka. z wsi K otlisk
irminv K aszcw y P ow iatu  G ostyńskiego pocho-
3™ w zro stu  dobrego, *•------  • - - -

sów 
ny zbie

d z ą c e g o , w z i o - . “ - - - -  tw arzy okrąg łej, wło-
cierono-blond, oczu siwych, obecnie z gmi- 

„b ieg łeś0* l>rz/ ^  wymiarom spraw iedliw ości 
za liczne kradzieże ukryw ającego się, ściśle śle- 
dzily» a  w raz*e u )§cia, pod silna  straża. S ad o ­
wi tutejszem u dostaw ić raczyły .'

Łęczyca d. 22 Czerwca (4 L ipca) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegialny, W ójcicki

(N. D. 3610) Sąd  Policji  Poprawczej.
W ydziału K a lw ary jsk iego .

W zywa wszelkie w ładze cyw ilne i w ojskow e 
nad  bezpieczeństw em  i porządkiem  w k raju  

1 czuwające, aby M ikołaja L ejkow skiego , la t  26,
Z a p o z y w a  Józefa Szczotkowskiego, młyna- 1 katolika, parobka, wzrostu średniego, gwarzy

(N . D  3471) Sąd Policji Poprawczej  
Wydziału K alwary jskiego.

W zyw a w szelkie w ładze tak  w ojskow e jako  
i cywilne nad  porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, aby na  A n ton iego  W ró­
blew skiego o k radzież  obw inionego, przed w y ­
m iarem  spraw ied liw ości u k ryw ającegosięp ized - 
osta tn io  w m. S uw ałk ach  Pow iecie A ugustow ­
s k i m  zam ieszkałego , a  obecnie z p oby tu  n ie­
wiadom ego Śledziły, a  po ujęęiu  Sądow i tu te j­
szem u, lub najbliższem u z Sądów  dostaw iły , 
rysop is je g °  j est n a »tęp ijący: w zrostu m ierne- 

0 tw arzy  ok rąg łe j, nosa m iernego, oczu nie­
bieskich, włosów blond, ma la t 22.

K alw arja d. 18 (30) C zerw ca 1862 r .

Sędzia Prezydujący,
A seso r K olegialny , dc Johnę .

(N. D. 3578) S ą d  Policji  P opraw cze j  
W yd zia łu  Bialskiego.

W zywa wszelkie władze tak  cywilne jako też 
wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństwem 
w k ra ju  czuwające, aby WiDcentego Marcinkiewi­
cza w dniu 23 Czerw ca (5 L ipcal b. r. z domu 
badań w Biały zbiegłego, a za lh zne kradzie­
że osądzonego śledzić, ująć i Sąd- wi tu tejsze­
mu lub najbliższemu dostawić raczyły. Rysopis 
jego jes t następujący, lat 21, wzrost średni, twarz 
okrągła, włosy na głowie blond, czoło mierne, 
oczy niebieskie, nos m ały, palec u prawej ręki 
wskazujący ucięty, ubrany w surdut czyli palto 
sukieone czarne długie za kolana, spodnie dreli­
chowe, koszulę i buty- furażerkę czarną z dasz­
kiem, jest czeladnikiem stolarskim.

Biała dnia 27 Czerwca (9 Lipca) 1862 r.
Sędzia P rezy d u jąc y , W altszyński.

" d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(JJ. D. 3725) D ow ód B ankow y na z»staw io- 
ne kosztow ności, wydany za Nr 13,870 zag i­
nął. Z nalazca zechce takow y złożyć w k an ­
torze Banku Polskiego.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


